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Polska ma nowy ustrój szkoln
SEJM UCHWALIŁ WSEKOFOMMĄ USTAWĘ.

W arszaw a. 27 lutego. (B ). W czora j­
sze posiedzen 'e sejmu trw ało do godz. 
J.15. P o  przem ów ieniu min. Jędrzeje- 
w lcza  i sp raw ozd aw cy  pos. Sm uiikow 
skiego, przyjęto ustawę o ustroju szkol 
nictwa w brzmieniu komisyjnemu 

Następnie rozpoczęto  debatę nad pro 
jektem ustaw y o  szkołach pryw atnych  
który zreieu ow ał pos. dr. S zyszko. 
W  dyskusji przem aw iał pus. Stanisław 
Stroński, p oczem  posiedzenie przer­
wano.

D j skusję nad ustawą o szkołach 
prywatnych wznowiono dziś o go- 

dżinie 10 rano

przem ów ieniem  drugiego posła z Klu­
bu Nar. p. K orneckiego, który dom a­
gał się w p iow a d zen a  szeregu popra­
wek.

L E W IC A  W R Ó C IŁ A  Z W Y W C Z A ­
S Ó W .

L ew ica , która jak w iadom o dała so­
bie urlop na czas debaty nad ustawą 
o ustroju szkolnictwa, w czoraj, gdy 
przystąpiono po północy  do dyskusji 
nad ustawą o szkołach pryw atnych, 
w róciła  na sale. Dziś posłow ie  lew icy  
rów nież brali udział w  obradach. Imię 
mem PPS. przem aw iał dziś pos. C za­
piński.

P . MILENA RUDNICKA POW  OŁUJE 
SIE NA P . ST. STROŃSKIEGO.

Następni^ przem awiała posłanka Mi 
lenn Rudnicka- twierdząc., ż c  obie n- 
s iaw y , dotyczące  szkolnictwa, uzupef 
■niaia się, dopełniając m iary zła szcze - 
g-unie dla społeczeństw a ukraińskiego. 
U staw y te są pisane —  m ów i p. Ru­
dnicka —  z m yślą o nas, Ukraińcach. 
P. Rudnicka powołuje się następnie na 
posła St. Słrońskiego, który „wymo­
wnie dowiódł, że ustawa o szkolnic­
twie prywatnem jest sprzeczna ze zo­
bowiązaniami miedzynarodowemi". —  
Przem ów ienie sw e kończy  słow am i, 
że „G enew a rozsrrzygnie, c z y  rację 
ma Rząd, czy  też U kraińcy".

P os. Sm ulikow ski: M y, to zn a czy :
Pani i poseł Stanisław Stroński.

Dalej przem aw iał pos. Bittner z Cli. 
D., rolenrzu jąc z min. Jędrzeiew iczem  
i w ysu w ając szereg  zastrzeżeń.

P rzem okn ie  pus Cara.
jedn ym  z najlepszych m ów ców  w 

dzisiejszej debacie b y ł w icem arszałek 
Car, k tóry  zajął się zagadnieniami pra 
wniczem i, zaatakowanemu w czorat 
przez posła Stanisława Stroński ago. 
Nie byłem  w  komisji ośw iatow ej —  
ośw iadcza . T a  komisia ma m ało praw ­
ników i nie dziw ię się, że na tym  te­
renie p. Stroński zd oby ł przew agę i 
zw ycięstw o.

P os. St. Stroński • Ani przew agę, ani 
zw ycięstw o.

P. Stroński wykazywał —  m ów i da

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W  p. Car — że ustawa jest niezgodna 
z  konstytucją, ale tej sprzeczności nie 
w ykazał. T w ierdził, że niema artyku­
łów  konstytucji pow tórzonych  w  usts 
w ie, ale to przecie jeszcze  nie d ow o ­
dzi sprzeczności. P ow o ły w a ł się na 
art. 117 konstytucji, że każdy o b y w a ­
tel ma praw o za łożyć szkołę, skoro 
uczyni zadość warunkom ustawą prze 
P isanym .

P . St. Stroński: Teraz będzie skok 
z art. 117, a potem  chw yt.

P. Sanojca: A potem będz*e Pan le­
żał (ogólna w esołość).

P os. C ar: N;e będzie ani skoku, ani 
chw ytu , ale skoro się m ów i w  us lawie 
o rozporządzeniu ministra, m ożem y 
się p ow ołać na artykuł inny konstym  
cji. W icem arsz. Car m ów i o  tern w  ja ­
kich warunkach i kiedy m oże minister 
w y d a ć  odpow iednie rozporządzenia 
W arunkiem  jest, że  muszą b y ć  w yda­
w ane celem  w ykonyw an ia  u sta w i, 
muszą p o w o ły w a ć  się na uprawnienia 
ustaw ow e. W edług  art. 2 om aw iane­
go projektu w szelkie rozporządzenia 
będą m iały te warunki. R ozporządze­
nia w ydane z art. 44 nie będą miały 
charakteru adm inistracyjnego (ecz 
charakter ustaw ow y

Dalej rozprawia się p Car z drugim 
zarzutem p. Strońskiego. dotyczącym  
rzekom ej sprzeczności z artykułem

| konstytucji, który określa nadzór nad 
szkołami. Stwierdza, że zarzut ten jest 
w zięty z powietrza.

GDZIE JEST SPRZEC ZN O ŚĆ  Z KON­
KORDATEM .

Daidzy zarzut p. Strońskiego doty ­
czy } sprzeczności rzekom ych z kon­
kordatem i art. 113 konstytucji. P, Car 
w ykazuje, że sprzeczność ustaw y z 
konkordatem zachodziłaby w ów czas, 
g d y b y  minister chciał znieść naukę re- 
ligji w szkołach, gdyby  ordynariusze 
nie mieli w skT zyw ać kandydatów na 
nauczycieli lub g d y b y  odebrano im 
przysługujące im praw o odebrania na­
u czycie low i prawa nauczania religii w  
szkołach. O tern jednak ustawa zupeł­
nie nie wspom ina. Gdzież w ięc jest ta 

i sprzeczność?
i

W  CAŁEJ U STAW IE  O M NIEJSZO­
ŚCIACH  SIĘ M E  M OW I.

D alszy zarzut p. Strońskiego doty- 
! czy i traktatu o  m niejszoścach . P. Stroń 
j ski tw ierdził m ianowicie, że traktat zo ­

stał ta ustawa naruszony. Pos. Car 
w ykazuje, żc nie ma ani jednego prze­
pisu w  tej ustawie, k tóryby  ten zarzut 
usprawiedliwiał. W  całej ustawie o 
m niejszościach się nie m ów i. Nie m oże 
b y ć  oczyw iście  m ow y, aby m niejszo­

ści m a ły  w iększe prawa od w iększo­
ści. Ale skoro w ustawie wcale się o 
mniejszościach nie mówi, to jest jasne, 
że Fe je tem samem traktuje narowili 
z większością. Nie rozumiem w ięc —  
ośw iadcza —  diaczego p. Stroński ten 
zarzut, stawiał, choć wie, ze traktat o. 
m niejszościach byw a nadużyw any. Dla 
czego w ięc sugeruje pew ne rzeczy , co 
do których napew no nie jest w yrazi­
cielem społeczeństw a polsk iego? (okla­
sk ). Nie ustawa więc stwarza trudno­
ści (na gruncie m iędzynarodow ym ), 
lecz to przemówienie p. Strońskiego.

P. Car przyznaje, że traktat o mniej­
szościach jest uciążliwy, bo pył zaw ar­
ty w  bardzo dla nas ciężkiej chwili, 
lecz niemniej uiestosownem  jest, aby 
o tem m ów ił p. Stroński, b o  pełnomo­
cnikami Polski przy zawieraniu tego 
traktatu byli panowie Paderewski i 
Dmowski, A dlaczego p. Dm owski 
stworzy.} tak uciążliwe zobowiązania, 
tego ja panu (zw racaiąc się do P. Stroń 
skiego) w ytłu m aczyć nie m ogę.

W  sprawie zarzutu, d otyczącego  nad 
zoru nad szkołam i prywatnerm. o- 
św iadcza p. Car, że w  "myśl art. 110 
konstytucji nadzór sprawują w łaścicie- 
•e szkoły , zaś art. 117 m ówi, że nad-

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)

Osławiony senator Barah znów zabiera głos
by zaatakować traktat w&rs&iski.

Filadelfia. 27 lutego. (PA T), w  w y ­
wiadzie z przedstawicielem  jednego 
z dzienników tutejszych senator Bo-

rali oświadczył, że traktat wersalski ] ska Francji w  kwestfi trakami wersal 
powinien ulec zmianie, mianowicie albo i skiego —  dodaje sen. Borah —  płynie 
w  drodze pokojowej, albo przemocą. I z w arunków  gospodarczych.

Jedyna nadzień  na zmianę stanow i- = □ =

Czy związki zawodowa górników
p r z y jm ą  a r b .t r a t  r zą d o w y ?

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 27 lutego. (G ). Z S o ­
snow ca donoszą : InspeKtor Pracy w 
Susrtowcu zwrócił się wczoraj z za­
pytaniem do wszystkich związków za­
wodowych, czy godzą się na arbitraż 
rządowy.

Konferencja przedstawicieli zw iaz-
1 ów  robotniczych  z insoektorem Drą­
cy

spotkała się z bardzo życzliw em 
przyjęciem sfer robotniczych.

Górnicy ogólnie uważają, że zaognio­
ną sytuację może należycie rozwiązać 
tylko arbitraż rządowy.

Centralny Związek Górników propu 
zvcję arbitrażu odrzucił. Inne związki 
zapowiedziały nadesłanie odpowiedzi 
na propozj cje arbitrażu w czasie do 
29 bm. godz. 12 w południe.

Sosnowiec. 27 lutego. (PA T). Strajk 
na kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego 
trwa w dalszym ciągu. Liczoa straj­
kujących wynosi azisiaj w  10 dniu 
stiajku na rannej zmianie 10.984 osób. 
Obserwacje pracują normalnie w licz­
bie 1268 osób,

Kopalnie' nie zrzeszone zatrudniają 
767 osób.

Spokój w szędzie utrzym any.

Tym razem CsmoelSowi 
nia udało się.

Londyn. 27 lutego. (PA T.) W  miej­
scowości. D ayton-Peach na Floryd; e 
słynny automobuista angielski, rekor­
dzista świata sir M alcolm -Cam pbeli do 
kona] w czora j now ej próby pobicia 
autom obilow ego rekordu, świata na d y ­
stansie 1 mili.

Jak wiadom o, przed kilku dniami 
Campbell uzyskał szybkość rekordo­
w ą 253 i 968 tysięcznych  mili na g o ­
dzinę, czy n  408 kim. P róba pobicia no­
w ego  rekordu nie udała się. gdyż 
Campbell uzyskał średr a .szybkość 
251,748 m il/godz.

Druga próba pobicia rekordu przez 
Campbella na 5 mil zakończyła się po- 
w odzeriem . . N-owy rekord wynosi 
242,751 m il/godz.

» □ = >
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(C iąg dalszy ze strony I-szej.)

zór ogólny należy do ministra. Sprawa 
jest W 'ęc rozstrzygnięta.

P . Strońskiomu m e podoba! S’ę -wy­
raz „io.ialność“  który w  projekcie usta­
w y  mial b y ć  rzekom o źle użyty. P 
Car stw ierdza, że w  konstytucji jest 
u żyty  ten sam w yraz , bez bliższego 
określenia.

Reasumując zarzuty, stwierdiza yus. 
Car, że słusznie uczyniła komisja o~ 
św iatow a, nie odsyfaiąe ustaw y do ko­
misji konstytucyjnej, do w ątpliw ości p. 
Strońskiego stanow ią tylko kompleks 
zagadnień d alektycznych  i nie ma tu 
żadnej praw dziw ej istoty sporu, nie ma 
tu naimmejszej koPzji am z konstytu­
cją  ani z  konkordatem , ani z traktam i

P os. St. Stroński: Sprawa jest jasna 
jak dekret prasow y.

P os. C ar: Ta złośliw ość św iadczy  o 
tern, że pan jest pokonany i że ten c o s  
gladiatora me jest dia nas śmierte'ny 
(oklaski).

P. Grynbattm chwal* sobie 
rządy endecka

Następnie pi zemawiali posłow ie Som - 
merstein, ks. Szydelski i pos. P iotrow  
skL

Fos. Piotrowski z P P S . kilkakrotnie 
p rzyw oływ a n y  b y ł przez marszałka 
do rzeczy , gdyż pow racał ciągle do 
w czora jszej dyskusji, w  czasie której 
Klub jego  Dyl n ieobecny na sań.

Dalej zabierali g łos posł. Jeremicz 
I pos. Balicka.

P. Grynbaum chwali* posła  St. Stroń 
•skiego, pow ołu jąc s ę na to, że  zm ia- 
ina na lepsze w  stosunku do Ż yd ów  
nastąpiła za rządów  N arodow ej De­
m okracji, za  czasów  Stanisława Grab­
skiego.

Nie wiem  — ośw iadcza, zw raca jąc 
się w  stronę Klubu Nar. —  czy  F anów  
tem me kom prom ituję.

P o  przem ów ieniu pos. Bittnera prze 
m aw iał jeszcze  raz pos. St. Stroński, 
jjolcm izując z posłem  Carem, jednak 
oprócz  dow cipów , przem ów ienie jego  
nie zaw ierało żadnych- rze czow y ch  
argum entów.

Pnem ów ' sile pos. Jaworskiej
Przem aw iał 'następnie pos. Chrucki, 

poczem  zabrała g łos posłanka Jaw or­
ska. Nawiązując do przem ów ienia pos. 
St. Strońskiego na komisji ośw iatow ej, 
że „nie spełniam y zooow iązań  w ob ec  
m niejszości naruduw ych“ , ośw iadcza 
p. Jaw orska: Albo jest Pan m ów cą,
który tak ceni sw ą da lek tykę, ze w  
doborze argum entów się nie waha i 
me widz;, że me zgauzają się z ideolo- 
gją jegu stronnictwa ani z interesem 
Państwa, albo też stopił się pan z tron. 
tern opozycji i zatracił poczucie gran.cy 
gdzie kończą się jego  przekonania, a 
zaczynają się przekonania p. Rudnic­
kiej. (Oklaski).

G dy  p. Rudnicka w yrządzi mi k rzy ­
w d ę  na terenie m iędzynarodow ym  
mam żal do niej, jako do obyw atelki 
polskiej; ale p. Stroński w yrządza  
nam krzyw dę, bo jest nielylku obyw a  
lelcm  polskim, ale i Polakiem . Dlate­
go  jako m ieszkanką tej ziemi i jako ta 
która pragnie w spó łżycia  z Ukraińca­
mi, ale nie przyw ile jów  dia nich. mam 
w ie lk i. żal do P. Strońskiego (Oklaski 
na ław ach B B W R .).

Dalej zabrał g łos  w icem inister P ie- 
raoki, poczem  przystąpiono do g łoso ­
wania. W szystk ie  popraw ki m niejszo­
ści odrzucono i ustawę o szkołach pry 
w atnych  przyjęto w  brzmieniu kom i- 
syjnem.

I
Tak w ięc
Po obradach, które z kilku godzin­
na przerwą trwały od godz. 10 ra­
no w piątek do godz. 8 wieczór w 
sobotę, przyjęto ob!e ustawy 

szkolne.

O godz, 8 sejm przystąpi? do dal­
szych Dunktóiw porządku dziennego.

KriftJLfons KUL zn w na widowni.
W z y w a - s wyzn 0. p 3d d a n y ch  by s .a n ę li  pod

ja^o s z la n d ir a m l.
M adryt. 27 lutego. (P A T). B y ły  król 

A llons oraz książę Bourbon d ‘Este, 
w ydali manifest do Hiszpanów, w  któ 
rym  b. król ośw iadcza, iż z pow odu 
anarchji panującej w  jego kraju, zmu­
szony jest przerw ać milczenie.

B y ły  król pow tarza, iż abaykow ał, 
nie w yrzek ł się jednak nigdy sw ych

praw i wzywa wszystkich Hiszpanów 
aby skupili się pod jogo sztandarem.

W reszcie  b. król osw 'adcza , iż u- 
znaje sw ego  wuja Karola B ourbon 
d ‘Este za g łow ę rodziny i w zy w a  Hi­
szpanów  w iernych  monarchii do utw o 
rżenia p row izorycznego  rządu i zw o ­
łania konstytuującego zebrania Korte- 
zów .

Wyftigj na szakach morskich
v j ; r d ą c i t l  do t n g ! ' .

Ion d y n . 27 lutego. (P a T). W e  w to ­
rek 1 m arca (jak o tem w czora j dono­
siliśmy) w chodzi w  ży c ie  w  W ielkiej 
Brytanji pow szechna taryfa celna w  
w ysoK ości 10 proc. ad w alorem .

Opłaty będą ustalane z doliczeniem  
w szystk ich  k osz iów  transportu i ase- j 
kuracji oraz po przeliczeniu obcej w a - i 
luły na funty szteihngi w edle kursu 
dnia w  brytyjskim  porcie przybycia .

Z  w a llt  w  S za n g h a ju .

Na Ilustracji naszej w idzim y fragment 
z  w alk Japońsko-chińskich w  Szanghaju. 
P oza  barykadą ukryty czu w a odaział ja­

pońskich strze lców  m orskich, którem u do 
p om ocy  ocoa u o  sam ochód pancerny.

boksu.
N edćwno we Lwcwe — wezsraj w Berlin e.

Berlin. 27 lutego. (P A T). P odczas 
w czora jszych  walk bokserskich w Ber 
iinie w yd a rzy ł się tragiczny w ypadek. 

Jeden z m łodych  bokserów  beriiń-

sk eh Voelkner powalony przez prze­
ciwnika swego Sabolkę tak nieszczę­
śliwie upadł, że stracił przytomność i 
zmarł po przewiezieniu do szpitala.

Ina eSe
zakończana zwycięstwem ken umaniów.
Przemyśl. 27 lutego T rw ający  od 

kilku dni w  Przem yślu tak zw any 
strajk elektryczny został osta teczn e  
zlikw idow any.

Na w niosek komisji budżetow ej u- 
chwaliła Rada mieiska obniżyć cenę 
prądu dla sklepów i wystaw sklepo­
wych o 6 proc., tj. z 74 gr. za kilowat 
na 70 gr.

Już od dnia dzisiejszego będą ośw ie 
tlane w y sta w y  sklepow e. Obniżka ta 
spow oduje w  budżecie m iejskiego Za­
kładu elektrycznego roczna różnicę 
1Ł.000 zł.

W  W ARSZAW IE WOJNA TRW A.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 27 lutego. (G ) W alka o 
tniżenie cen prąuu elektrycznego w

W arszaw ie postępuję naprzód. W c z o ­
raj szereg lokalnych zrzeszeń P rzyja­
c ió ł Przedm ieść W arszaw y  pow zH l u- 
ch w aly  o  przyłączeniu s<ę do akcji 
P rzyjaciół W ielkiej W arszaw y  prze­
c iw  elektrowni warszaw skiej.

i s s m

W  związku z weiściem w  ży c ie  od 
wtorku taryfy celnej

ocmywa sic na morzach wiodą­
cych do Wielkiej Brytanji istny 

wyścig okrętów,

które pragną zdążyć do portów bry­
tyjskich w poniedziałek przed godziną 
6 po południu przed zamknięciem por­
towych składów towarowych.

U p orczy w e  zaparcie, katary jelita gru­
bego , w zdęoia , osłabione funkcje żo łąd k o­
w e, zastoina ogólna, osłabione funkcje i 
w ątroby , bóle w  bokach i p o ć  żebrami, ! 
ln zech od za  p rzy  używ aniu rano i w ieczo ­
rem po szklaneczce naturalnej w od y  
gorzk iej Franciszka-Józeia . 2ą d a ć w  apte­
kach i drogeriach. 364

V  ' • *

Lwowitnln misłrzsm Ptfskr 
we florecie.

. **
W arszaw a.'27 lutego. (P A T .) Mtstrzo 

stw o Polski w e  florecie zd ob y ł Frie­
drich (L w ow sk i Kluo Szerm ierczy), 
w icem istrzostw o kapitan Segda z 1 
djooiu żandarmerii.

• trwawe bó ki ui żytfowsYch 
dzieło cach Warszawy.

(Telefonem oa ntszezo Korespondenta).
Warszawa. 27 lutego. (G ) Od kilku 

dni w dzielnicach żydow skich  w  W ar­
szaw ie trwają krw aw e bójiki m .ędzy 
komunistami a bundow cam i.

Komuniści proklam ow ali strajk robo­
tników żydow skich , zatrudnionych w  
żydow skich  zakładach kraw ieckdh . R o 
botn icy, naieżący do Bundu nie p rzy­
łączyli się do strajku, w o b e c  czego  b o ­
jów ki kom unistyczne rozw in ęły  terror, 
strzelając naw et d c pracujących bun- 
a ow ców .

W ielu robotników zosrało rannych. 
P o le ją  natychmiast likwiduje te zai- 
ścia.

Kra4z'eż rurre^gow 
w Borysławiu.

Rorysiaw. 27 lutego. W  n o cy  z 26 na 
27 bm. nieznani spraw cy  dokonań nie­
zw yk le  śm iałej kradzieży rurociągu 
ropnego potm ędzy kopalniami Statela- 
nos Nr. 18 i Fotogen 12, na przestrzeni 
24 m etrów . P o w yciągnięciu  i rozkrę­
ceniu rur, spraw cy  schow ali je w  ro­
w ie przyarożnjTn, oddalonym  od  u- 
szkodzonego ruroc:ągu ok o ło  2 kilom e­
try. Stąd rurę zabrano i oddano po­
szkodow anym .

F "  53 "jSSE

7 A DW A TYGODNIE W YBO R Y  
W NIEMCZECH.

Berlin, 27 lutego. (P A T .). Ustawa 
wyznaczająca termin wyborów prezy­
denta Rzeszy na 13 marca względnie 
10 kwietnia została pize_ Reiclistag 
przyjęta jednomyślnie.

NADZIEJE ANGIELSKIE 
NA E K SPO R T DO POLSKI.

Londyn, 27 lutego. (PA T.). „ 'iim e s“ 
opisuje now e drogi dla eksportu bry ­
tyjskiego w  P olsce, zaznaczając., że 
dotychczas w iele w y ro b ó w  bryty j­
skich sz ło  do Polski nie bezpośrednio 
lecz za pośrednictw em  Niemiec, które 
obecnie należy usunąć.

ZAM ÓW IENIA BUŁGARSKIE DLA 
HUT Sł ASKICIł.

Katow ice. 27 lutego. (P ^ T ). Zjedno­
czone Huty Kiólewbka ; Laura otrzy ­
m ały od koieji bińgarsli eh zam ów ie­
nie na m ateijały n aw erzch n iow e na 
sumę ok o ło  3,00u.0o0 franków  szw a.- 
carskich.

PO LK A  BURM ISTRZEM  
W  AM ERYCE.

Cleveland, 27 lutego. (PA T.). 34-!e- 
tma Anna Laszkiew iezów na wybrana 
z o s a ła  m ayorem  m iasteczka Lindale. 
w  stanie Ohio.

ś ć  ż y c i a
traci w iele ludzi, których dręczą ok ro ­
pne bóle reum atyczne i nerw ow e. Lecz 
niema pow odu do rozpaczy , gd yż  już 
w iele tysięcy  cierp iących  odzyskało 
sw e zdrow ie przy pom ocy  Togaiu. T a ­
bletki Togal bow iem  skutecznie zw a l­
czają tę niedomagania, w strzym ując 
nagromadzanie się kwa>u m oczow ego, 
który, jak w iadom o, jest przyczyną 
tych  cierpień. Nieszkodliwe dia serca, 
żołądka i innych organów  Spróbu.c e 
i przekonuje e s ę sami, lecz żądajcie 
w e  w łasnym  interesie tylko oryginal­
nych tabletek Togal. D o  nabycia we 
w szystk ich  aotekach.' 5b9

/



..SŁO W O  PO ! Sl\fE“  Nr. r ". p^tifoćlzfalck 29 lijfejro 1922. 3

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W arszaw a. 27 integ-o. (Tei. w?.) K o­

munikat PIM . P raw dopodobn y  prze- 
b-eg p og od y  w  dniiu 28 bm .: M ałopol­
ska wschodnia, P adole, W o ły ń  i P o le ­
sie; zachm urzenie um iarkowane, miej­
scami jednak chmurno, zw łaszcza  w  
M ałapcisce w schodniej i m ożr.w y śnieg. 
Temperatura bez  .w ięk szych  zmian. 
Słabe lub um iarkow ane w iatry półn o­
cno-w schodnie. v..

KOMUNIKAT DI A SPORTÓW  
ZIM OW YCH.

Stan śniegu w  centym etrach : C ie­
szyn 15, K atow ice 6, kompletna sko­
rupa, W isła  103, Rabka 55, suchy, 
zmarznięty, Krynica 82, Szczaw nica 
75, suchy, zm arznięty, Żeg.estów  70, 
puszysty, Zakopane: Muzeum 57, Sa­
natorium w ojskow e 62, nauczycielskie 
42, suchy, zm arznięty, N ow y  T arg  62. 
puszysty, h a la  G ąsienicow a 136, M or­
skie O ko 187, Ł ysa  Polana 82, Doiina 
Kościeliska 73, suchy, zm arznięty, T.ru- 
skaw iec 36, Siank: 160, R ozracz 48, 
suchy, zm arznięty, S ław sko 80, puszy­
sty, Skcde 54, puszysty, W orochta  50 
do 60, suchy, zm arznięty.

* *  *

Temperatura we Lwowie w  dniu 27 
lutego br. w yn osiła : o  godz. 7 ciśnienie 
barom. 736,92 temperatura — 14,8, o 
■godz. 1 w  południe ciśnienie barom . 
736,60 temperatura — 9,8, o  godz. 9 w ie 
czó r  ciśnienie barom . 736,y9 tempera­
tura — 10,9.

NOW E OGRANICZFNIA IMPORTU 
W E FRANCJI.

Paryż, 27 lutego. (PAT.). Francja 
w prow adziła dalsze ograniczenia przy  
w ozu przez w yznaczen ie kontyn­
gentów im portow ych  na konserw y 
rybne otuz  pew ne gatunki skór. O gra ­
niczenia te interesują P olskę zę  w zglę  
du na eksport skór, których  pew ne 
ilości ostatnio b y ły  eksportow ane do 
^rancji.

N ó w  w Finlandii.
miast —  Studenci zwalczają język szwedzki.

Helsingfors. 27 iutegu. (P A T ).W zb u  
rżenie mas chłopskich dochodzi do 
punktu kulm inacyjnego. W  północnej 
Fiufanidji odbyło  się w iele w ieców , na 
kmrych uchwalono przystąpić do

sabotowania zakupów, sprzedaży 
i płatności.

W  Jyyaaskylii zapadła uchwała 
wstrzymania dowozu proauktów rol­
nych do miast. Strajk w dziedzinie 
wypełniania zobowiązań płatniczych 
jest już w pełnym toku w licznych 
miejscowość5 ach, nrzyczcm wstrzyma­

no także w ypłaty  zarobków robotni­
czych.

Ifelsingfors. 27 lutego. (P A T). Strajk 
studentów lińskich na uniwersytecie 
tutejszym rozpoczął się. W yk ła d y  od­
byw ają się w ob ec  najw yżej 10 do 15 
proc. normalnej liczny słuchaczy

Sympatie szerokich sfer opinji pu­
blicznej są niewątpliwie po stronie mło 
dzieży, przeciw  której natomiast ostrą 
i gw ałtow ną kampanię prasow ą pro­
wadzi prasa szw edzka w  Finlandii. 
Strajk zwrócony jest przeciw nadmier

nemu uprzywilejowaniu języka i lu­
dności szwedzKiej.

ZAM AChY Na  DOMY ROBOTNICZE.

Helsingfors. 27 lutego. (PAT). W  ró
żnych m iejscow ościach  zastosow ano 
now e gw ałty  i zamachy na dom y ro­
botnicze organizacyj socjalistycznych 
A ktyw iści praw w ow i nie zadawalnia- 
ją się obecnie „zagw ażdzaniem 11 drzwi 
i okien, lecz częstokroć demolują. W ła 
dze policyjne zdają się b y ć  bezsilne 
w ob ec  tej akcji.

Ojciec Święty przed m ikrofeneu
Raćjo watykafiSk e nada dziś mowę Opięta.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27 lutego. (G ) Z R zym u 
donoszą: W  niedzielę, 28 lun. o d cz y ­
tany będzie w  W atykanie w  obecności 
O jca Św iętego dekret o cnotach boha­
terskiej ‘zakonnicy Assunti Paliota, na­

leżącej do zakonu Franciszkanów.
Ceremonia rozpocznie się o  godz. 10. 

Tekst dekretu i m ow a papieża nada­
wane będą przez radio watykańskie.

N. Jork, 27 lutego. (PA T.). W  piątek 
26 bm. polska drużyna hokejow a opu­
ściła N. Jork, udając się do Polsk i na 
parow cu Pułaski.

Nasza drużyna przeżyła przytem  je­
szcze jedną przygodę, m ianowicie 
spóźniła sio na okręt, który czekał w 
przystani przezszło godzinę i wkońcu 
odjechał bez drużyny polskiej.

ze powrotnej.
uciekł im okręt.

Nasi hokeiści.'

wynajęli specjalny parowiec i do­
gonili na nim statek Puławski któ­
ry wziął ich na pokład już na pel- 

nem morzu.

Dr. Polakiew icz w yjeżdża  w  dniu 4 
marca pa okręcie Ile de France.

zorowe dyrizje Czang - Kai - Szeka
ru s zy ły  do boju.

FORT KIANG W AN  W PADŁ W  RECE JAPONJT? _  JAKIE W AD Y MA TAKTYKA JAPOŃCZYKÓW.
(Telefonem od naszego ko.espondęnta.)

Warszawa, 27 lutego. (G). Z  Londy­
nu donoszą: Liczba sam olotów  jap oń ­
skich, bum bardujących p ozyc je  chiń­
skie pod  Szanghajem, sięga obecnie 
200 sztuk. W czora j 25 sam olotów  ja­
pońskich zarzuciło bom bam i chińskie 
lotnisko w  Han -  Czau. W raz z  hanga­
rami spłonęło 5 sam olotów , inna eska­
dra bom bardow ała w ęze ł k o L jo w y  
Lun-FIua na szlaku k o le jow ym  Nankin 
Szanghaj.

W  koncesji europejskiej w  Szangha 
:u obozuie 10.000 p og orze lców  chiń­
skich. P rasa szanghajska pisze, że

jeżeli nie zapobiegnie się nędzy, 
jaka panuje wśród pogorzelców, 
obawiać się można, że zaczną 
oni rabować europejskie sklepy z 

z żywnością, 
iuk się to już w y d a rzy ło  w  H ong -  Kiu

Ewakuacja Japończyków  i  Chin 
nosiępuje bardzo szybko. W  ciągu bie 
łn.cego tygodnia ew akuow ano dio Ja- 
.ioiiji 12.000 kobiet i dzieci japońskich.

P aryż, 27 lutego. (P A T.). K orespon­
dent w oieuny ■ Le Petit Parisiąn" tele 
trałuje do sw ego pisma, iż komunikat 
japoński po raz p ierw szy  w spom uia o 
wzięciu d o  niewoli j e ń c ó w ja p o ń c z y ­
cy oczekują dw óch dyw izji posiłko­
wych. Z chw ilą nadejścia now ych  dy- 
wizyj dow ódiztwo ca łc i arniń japoń- 
•kiej obejm ie b. minister w o ln y  gen. 
■ńrakawa.

* C hińczycy  ze sw ej strony oznajmia­
ją, iż

formowanie drugiej armji chińskiej 
jest na ukończeniu.

Nowa arniua azgściorwo już zaamga-

wwana w  walkach, składać się b ę ­
dzie z trzech w zorow ych  dywizyij 
Czang -  Kai -  Szeka, pozosta jących  w  

okręgu nankińskirn. D w ie z  tych dyw i 
z y j znajdują się już na froncie, pod 
dow ództw em  Tisai-Tin-Kaja. P o  p rzy ­
byciu  trzeciej dyw izji naczelne do­
wództwo armiami chinskiemi ma być 
powierzone gen Feng - Jun - Siangowi ł 
który miał się pogodzić ze swym daw 
nym przeciwnikiem Czang - Kai - Sze 
kiem.

Zdaniem rzeczozn aw ców  francu- 
skieb

Japończycy nie wykorzystują do­
statecznie swej artylerii.

Atakują albo baz dostatecznego przy­
gotow ania artyleryjskiego, albo też 
atakują zbyt późno no bom bardow a­
niu, podczas gdy  piechota japońska 
w a lczy  już z  pierw szem i linjami prze­
ciw nika, działanie artylerii na drugitj 
Mnji jest bardzo często  niedostateczne.

: Ttt.aaftSflgsa.

Ofiarą walk, toczących  się od  dłuższego 
czasu  w  Szanghaju, padła prze de w szy  s i­
ki' ni dzielnica chińsika C za-P ej, k tóra  spio 

-Jr mamal óusaczuiińe — Na zdjęciu o _

szeir. w idzim y płonące dom y chińskie. nad 
którym i unosi się sztandar państwa W scho 
dzącego S iońca.

W ydaje  się, że  łączność m iędzy pie­
chotą i artylerii, pozostaw ia  bardzo 
w iele do życzenia . Jednakow oż -rze­
czozn a w cy  utrzymują, iż nie należy 
zapom inać, że obecna taktyka Japoń­
czy k ów  podyktow ana jest słabością 
ch stanu liczeonego. K ażdy dow ód ca  

.ednostki bo jow ej, k tóry  poniósł stra­
ty, nie dające się w ytłum aczyć konie­
czną potrzebą, otrzym uje . ostrą naga­
nę.

Paryż, 27 lutego. (P A T ) . K orespon­
dent Petit Parisien donosi z  Szangha- 

- tu, że  w  ok o licy  w ioski Kiang -  Wam 
gdzie przed1 czterem a dniami szalały 
gw ałtow ne walki, panuje obecnie oi- 
sza. P ozosta je  w praw dzie jeszczr 
garść żołn ierzy chińskich ukryw ają­
cych  się p o  rozm aitych kątach tej 
m iejscow ości, lecz me dają oni żadne­
g o  znaku życia .

Szanghaj, 27 lutego (P A T.). W edle 
ostatnich w iadom ości ze źródeł japoń­
skich

Japończycy zajęli Kiang - Wan
Po gwaHownem bombardowaniu
piechota japońska miała zająć oko 

py wypierając CliinczyKów.

MosKV’a, 27 lutego. (PA T.), Donoszą 
z Tokio, że  dotychczasovyy wieemin 
w ojn y  Sugijama m ianow any został 
dow ódcą  12 dyw izji znajdującej się w 
Szanghaju i praw dopodobnie obejm ie 
głów ne d ow ód ztw o w ojsk  japońskich 
w  Chinach'.

PROTEST RZĄDU CHIŃSKIEGO,

Waszyngton, 27 lutego (PAT.). 
R ząd chiński w ysła ł d o  T okio protest 
w  sprawie zbom na dow an ia  wczoraj 
przez Japończyków  m iejscow ości 
Hong - C z o j ,  b ez  uprzediniego -uprze­
dzenia i bez  powodlu. W edług kół ofi­
cjalnych japońskich zbombardowanie 
Hong -  Czou nastąpiło w skutek w iado 
m ości, że  sam oloty chińskie gotują się 
do napadu na transporty japońskie.

JAPON.lA POW TARZA SW A  
PROPOZYCJE.

Tokio, 27 lutego. (PA T.). Minister­
stw o  spraw  zagranicznych poleciło 
podobno przedstaw icielom  japońskim 
w  Szanghaju i G enew ie zakom uniko­
w ać w e  w łaściw ym  czasie w ładzom  
zainteresow anym , że Japonja skłonna 
jest zaprzestać wrogich kroków w 
Szanghaju, skoro tylko C hińczycy  udo 
wodnią w  sposób przekonywujący, 
ze gotowi są wycofać swe oddziały, na 
20 kłm. od proponowanej strefy neu­
tralnej. Japo-nja ze  sw ej strony zob o ­
w iąże  się w y co fa ć  sw e w ojska rów ­
nież na pew ną od leg łość, gdy Cliińczy 
c y  uskutecznią sw ój odm arsz.

UŁASKAWIENI ZBRODNIARZE. 
Wilno. 27 lutego. (P A T). P . P rezy ­

dent Rzplitej ułaskawił skazanych w e  
czw artek  w  W ilejce przez sąd dora­
źny na karę śmierci Hajdum ewicza i 
Pozniaka, zamieniając im karę śmier­
ci na dożyw otnie więzienie.

GRYPA SZALEJE W  LESZNIE. 
Leszno. 27 II. (P A T). W skutek panują 

cej w  Lesznie i ukohey epidemii gry ­
py, w szystk ie  tut. szk o ły  pow szechne 
ł średnie zosta ły  zamknięte na prze- 

ś iś a g ;  .tygodnia. ,.



4 S Ł O W O  POLSKIE1' Nr. 59. pom edńałek  29 lutego 1932.

.,M ęćzy Pol ika a Czediosiowac.^ ni? ntogg
G*newa, 27 lutego. (P A T .). Minister 

Benesz przebyw a ący w  Genew ie u- 
dzk lił obszernego w yw iadu  korespon 
dentowi „Dziennika Poznańskiego".

Minister B enesz zapytany, jak o ce - 
ira w spółpracę czesko-polską w  dzie­
dzinie polityki m iędzynarodow ej o - 
św iadczy i: Nie w idzę zupełnie jakie­
gokolw iek pow odu, który m ógłby  od- 
dz elać C zechosłow ację  od Polski.

Nie istnieją żadne kwestje sporne.
W  przyszłości spory nie mogą
zaistnieć między nami w żadnej 

formie.

Z punktu widzenia polityki m iędzy- 
narcdow ej r.ie w idzę zagadnień, któ-

kCferarre urzędnkow gmin­
nych we Lwowie.

- Lwów, 27 lutego.

W  związku z w iadom ością o mającej 
się ukazać noweli do ustawy o  uposa­
żeniu pracow ników  sam orządow ych, 
dotyczące! zniżenia poborów- tych urzę­
dników od b y ło  się w czora j w  sali Mu­
zeum P rzem ysł, nadzw yczajne walne 
zgrom adzenie Z w ą zk u  Urzędników 
gm iny m. L w ow a. Zgrom adzeniu prze- 
w oJm czy ł w iceprezes P łoński, a refe­
rat w yg łosił sekretarz Związku radca 
Paw luk.

P o  obszernej dyskusji zebrani uchw a­
lił1 rezolucję, w  której stwierdzają, że

1. Zmniejszenie dotychczas i tak już 
niedostatecznych uposażeń urzędA ków , 
nadto wstrzym ania awansu i automa­
tycznego posuwania sie d o  w yższjndi 
szczebli, p ogorszy ło  ich położenie ma­
terialne w  w ysok im  stopniu. Jakiekol­
w iek dalsze obniżenie poborów  jest w  
dzisiejszej sytuacji nie do pomyślenia, 
gd yż  p ogrą ży łob y  te rzesze pracow ni­
k ów  i ich rodziny ur rozpaczliw ą nędzę.

2. Pobierany przez urzędników sam o 
rządow ych  dodatek komunalny, nie 
jest przyw ilejem  specjalnym, k tóryby 
stawiał ich w  lepszem  położeniu od u- 
rzędników państw ow ych , lecz jedynie 
pew nem  w yrów naniem  tych św iadczeń 
jakie mają urzędnicy państw ow i, jak 
np. zniżki p rzy  przejazdach koleją, bez­
płatna pom oc lekarska, op ła ty  szłcolne 
tfp. Odebram e tego dodatku b y ło b y  
przekreśleniem nabytych  praw i sta­
w ia łoby pracow ników  sam orządow ych  
w  jeszcze gorszem  położeniu aniżeli 
urzędników państw ow ych .

3. Zgrom adzeni w yrażają  zapatryw a­
nie, że regulowanie uposażeń pracow ni 
ków  komunalnych w  miastach w yd zie - 
mnych pow inno b y ć  pozostaw ione kom 
petencji ciał sam orządow ych  w  grani­
cach ich m ożności finansow ych z usta- 
w ow cm  określeniem  minimum eg zy s­
tencji.

4. Zgrom adzeni solidaryzują się w  
zupełności ze stanowiskiem R ady Na­
czelnej Zw iązków  P racow n ików  sam o­
rządow ych  w  sprawie ustaw y sam o­
rządowej, o ra z  odroczen ia  decyzji w  
sprawie projektu noweli do rozporzą­
dzenia Prezydenta z r. 1924 > dosto­
sowaniu uposażeń cz łon k ów  zarządu i 
pracow ników  Zw iązków  Komunalnych 
do państw ow ych, do chw ili uchwalenia 
tych  ustaw.

Z a p i s u j c i e  s ię

i s s i i ś i l l t U .
im. Si. Żeromskiego.

reby a p r o r i dzieliły nas, przeciw nie 
nawet w iększa część problem ów  mię­
dzynarodow ych , jakie stoją przed P o l­
ską i nami, jest nam albc wspólne, 
a loo rów noległa.

W ob ec  tego sądzę, że w  polityce 
m iędzynarodow ej nie m oże b y ć  abso­
lutnie rozdziału m iędzy Polskę a C ze­
chosłow acją,

Kontakt osobisty z ministrem Za­
leskim, który sobie należycie ce­
nię, może mnie tylko utwierdzić 

w tem przeświadczeniu.

Histcrja dow odzi nam niezbicie, że o- 
słabienie w  jakiejkolwiek form ie jedne

go państwa, oznacza w  przyszłości o- 
słabienie także drugiego.

Dlatego zarówno w moim rządzie 
jak i w społeczeństwie czechosło- 

wackicm istnieje tylko jedno ży­
czenie, aby się Polsce jak najlepiej 

powodziło.

Om awiając problem y konferencji roz 
brojeniow ej, minister B enesz zapyta­
ny, co sądzi o inicjatyw ie rządu pol­
skiego w sprawie rozbrojenia moral­
nego, odpow iedział: wniosek Poiski
uważam za niebywale pożyteczny i 
całkowicie się z n«m solidaryzuję. R oz 
brojenie m oralne jest jednym  z warun 
ków  skutecznego rozbrojenia.

Uchwafa
Paryż, 27 lutego, '(PAT.). P o  dłuższej 

dyskusji w  sprawie reform y w y b o r ­
czej senat francuski odrzucił jednogło­
śnie 193 głosami uchwałę izDy deputo­

wanych o zniesieniu drug!ego głoso­
wania ti. balotażu przy wyborach do 
parlamentu.
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Lublin, 27 lutego. (PA T.). W  poliżu 
w si Sobienie na terenie powiatu gar- 
wolińskiego w ydarzy ła  się katastrofa 
lotnicza.

M ianow icie z W arszaw y  do Lublina 
leciał samolot, pilotow any przez sier­
żanta M iłosza, holujący szybow iec z

kapitanem Jachem. Skutkiem defektu 
motoru samolot musiał lądować.

W  osta tm e j chwili kapitan Ja b w y­
skoczył z szybowca ze spadochronem, 
lecz ze względu na n’ew?e!ką wyso­
kość na jakiej się wówczas znajdował 
przy upadku odniósł c‘ężkie obrażenia.

S zybow iec uległ strzaskaniu.

podnosiły fakt, iż szkoła średnia pra­
cuje źle, a przygotowana maturzystów 
do stuujow wyższych jest niedostate­
czne.

Nie rozumie w ięc
skąd zrodziła się nagła nrłość do 

obecnego stanu rzeczy.

Najważniejszym  * momentem atako­
wanym  przez opozycję  b y ło  rzekom e 
skrócen:e dzisiejszej szkoły  średniej. 
Sugestie te w iszą w  pow ietrza. D zi­
siejsza szkoła średnia jest w  rzeczy ­
w istości 5-kiasowa, gdyż trzy niższe 
klasy co  do sw ego program u są iden­
tyczne z program em  odpowiednich 
klas szkoły pow szechnej.

Projekt reformy przedłuża więc
studja w szkole średniej o i rok.

P. Mmister stw ierdza, że tak dale­
ko idąca opozycja  przeciw  projektow i 
musi mieć w  istocie inne pow ody , cze 
go dow odem  jest choćby fakt, że ław y 
lew icy  św iecą pustkami, chociaż usta­
w a położenie znacznA ułatwia i nie 
pogarsza równie sytuacji m łodzieży 
w iejskiej.

Polem izując z posłem  St. Strońskim 
ośw iadcza, że me w ierzy , aby or> nie 
rozumiał treści ustaw y. Ustawa w y ­
pełniona jest treścią żyw ą .

Gdyby tej treści nie było, nie pro­
testowalibyście panowię —  mówi 
min. Jędrzejewicz — tak gorąco.

Chcę stwierdzić, że chwila, w  której 
izby ustaw odaw cze uchwalą tę usta­
w ę, będzie chwilą historyczną, pop­
chnie naprzód ustrój szkolnictwa i ca ­
łą naszą kulturę narodow ą (huczne o- 
klaski).

Spraw ozdaw ca pas. Smulikowski w  
k’ lku słow ach prcsil o przyjęcie usta­
w y .

W  głosowaniu odrzucono wszyst­
kie poprawki i ustawę przyjęto w 

brzmieniu komisyjnem.

Następnie przystąpiono do projektu 
ustaw y o szkoim clw ie prywatnem , któ 
rą referow ał pos. dr. Szyszko.

Posiedzenie zakończyło  się po godz. 
1 w  nccy.

na p gtiowem posiedzeniu sejmu.
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21 lutego. (B ). Obrady 
piątkow ego posiedzenia sejmu przecią­
gnęły się do późnej nocy .

P o  pośle Chruckim zabrał g łos  pos. 
St. Stroński, przyznając, że potizeba 
przeprow adzenia zmian w  szkolm ctw ;e 
jest dla w szystk ich  zrozumiała, chodzi 
tylko o rozm iary i szybkość tych 
zmian. M ów cą zgłasza do art. 3 popra­
w kę, która, jak zaznacza, ma za zada­
nie nie zniszczenie tej pracy, która 
jest zam ierzona, ale w prow adzenie jej 
w  życie  pow oli.

Pos. St. Strońskiemu udaw ały się, 
jak zw ykle, niektóre dow cipy . P ow o ­
ływ ano się tu —  m ów i —  na Komisje 
Edukacyjną. Przesadzano. Jabym po­
w iedział, że na komisji ośw iatow ej, w  
której ob ok  podsekretarza stanu urzę­
dow ała przew odnicząca p. Jaworska, 
byliśm y na bardzo miłej komisji k oe­
dukacyjnej (w esołość).

P o  pośle St. Strońskim zabrała g los 
pos. Jaw orska, która w  w yczerpu ją - 
cem  i pięknem przemówieniu podkre­
śliła w a lory  ustaw y, stw arzające; pier­
w szy  syntetyczny państw ow y system  
w ychow ania. Rozpraw iła się następnie 
znakomicie z sofistyką opozycji, zw ła ­
szcza  pos. st. Strońskiego, aby w  za­
kończeniu podnieść doniosłość history­
czną momentu, w  którym  szkoła  pol­
ska otrzym uje w  w olnem  Państwie 
w łasn y  kodeks w ychow ania .

W  pew nym  m om encie sw ego prze­
m ówienia posłanka Jaworska ośw iad­
cza, że pamięta zebranie w e L w ow ie, 
w  którem  z pos. Smulikowskim refe­
row ała konieczność utworzenia sie­
dmioletniej szk o ły  pow szechnej. Omal

za t o  m ów i —  nie. zostaliśm y obici.
Stroński (la.psus linguae —  zamiast 
Smulikowski) i ja...

P os. St. Stroński: D o  pójścia na w iec 
ze Smulikowskim, to Pan (wskazuje na 
pos. Sm ulikow skiego), a gdy bić — to 
ja. (W eso łość).

W końcu sw eg o  przem ów ienia pos. 
Jaworska ośw iadcza, że chce m łodzież 
od b łędów  obecnego pokolenia za 
w szelką cenę uchronić. Nie śmią po­
w tórzyć się w ypadki z r. 1922 na pla­
cu Trzech  K rzyży, kiedy m łodzież b ło 
tem obrzuciła  Prezydenta. Nhe śmie 
się p ow tórzyć artykuł „Z aw ad a" w  
przeddzień zam ordow ania Prezydenta 
—  m ów i zw racając się w  stronę pos. 
St. Strońskiego.

P os. St. Stroński, usprawiedliw iając 
się: Pani sama rozumie, że m ógł to 
pisać tylko człow iek , któremu w  m y­
śli nawet me pow stało to, c o  się pó­
źniej stało.

mm. jewicza.
O godz. 11.15 zabrał głos minister 

W . R. i O. P. p. Jędrzejewicz, który 
w ieczorem , czując się iuż lepiej, po­
w rócił do sejmu.

Min. Jędrzejew icz zaznacza, że tylko 
w  kilku słow ach  chce dotknąć spraw y 
ze w zględu  na chw ilow ą n iedyspozy­
cję i spóźnioną porę. S tw ;erdza, że pro 
jektow i nie przeciw staw iono nic kon­
kretnego i tw órczego , chociaż krytyka 
była bardzo obszerna. Om awiając za­
gadnienie reform y szkolnictwa z pun­
ktu widzenia szk o ły  średn ej, stw ier­
dza,. że uniwersytety niejednokrotnie

osex o r o zw ija n ia  
Ha ihitagu -  o t e c a n y .

Berlin, 27 lutego (PA T.). Zgłoszony 
przez narodow ych  socjalistów , n e m 'e - 
ck o-narodow ych  i komunistów w nio­
sek o rozwiązanie Reichstagu został 
odrzucony 299 głosam i przeciw  22S. 
R e ;chstag rów nież odrzucił w niosek o 
votum  nieufności dia prezydenta Reichs 
tagu L oebego 331 głosam i przeciw  225-

Kom unistyczny wniosek, dom agają­
cy  się natychm iastowego w strzym an:a 
przez rząd R zeszy  spłat reparacyjnych 
odrzucony został 388 głosam i przeciw  
75 głosom  k-omunistów.

N arodow i-socjaliści wstrzym ali się 
od głosow ania, tłum acząc, że chwilę 
obecną uważają za nieodpowiednia do 
wysuw ania takich żądań.

R O ZG R Y W K A  MIĘDZY H ITLE R O W ­
CAMI I KOMUNISTAMI.

Berlin, 27 lutego. (PA T.). Reiehstag 
uchwalił w czora j 226 gł. przeciw  173 
przy 38 w strzym ujących się od g lo so ­
wania w niosek kom unistyczny o  anu­
low anie rozporządzenia min. Groenera 
o  przyjm ow aniu h itlerow ców  do Reichs 
wehry.

Odesłano d o  komisji w niosek naro­
dow ych  socjalistów , zadający un 'ew a- 
żnienia w szystk ich  dekretów  prezy ­
denta R zeszy. P rzeciw  w nioskow i g ło ­
sow ali komuniści.

OBNIŻKA S T O P Y  D YSKO N TOW EJ 
W  N O W YM  JORKU.

N ow y York, 27 lutego. (P A T .). Stopa 
dyskontow a Federal R eserve Banku 
w  N. Jorku uległa obniżeniu z  3 i pół 
procent na 3 procent.
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M iedzy uistawą o  ustroju szkolnictwa 
a Zagadnieniami przebudow y ca łego 
ustroju państw ow ego, którą kom ecz- 
ność dzie jow a w ysu w a  coraz nie­
uchronnie!, zachodzi głęboki związek. 
P o  w ojn ie obserw ujem y powszechną 
p łynność form ustrojow ych  świata 
w spółczesnego. Nie ogranicza sdę ona 
do odcinka politycznego ustroju naro­
dów  zorganizow anych w  państwa, nie 
koń czy  się rów nież na strukturalnych 
przemianach gospodarczo  społecznych 
obejmuje cala cyw ilizację  w sp ó łcze ­
sną, jest rów m eż kryzysem  kultury, 
kryzysem  poglądu na św iat i życie, 
kryzysem  pew n ego systemu m oralnoś 
ci. (R óżne g ło sy  na ław ach klubu na­
rodow ego).

KULTURA T MORALNOŚĆ  
WCZORAJSZEGO DNIA.

Jaka to kultura i jaka m oralność 
.przeżyta s ię?  Ta właśnie, która w y ­
rosła z haseł rew olucji francuskiej i 
stw orzy ła  liberalny! pogląd na świat. 
Liberalizm  polityczny, gospodarczy  i 

m oram y nauczył patrzeć na spoJeczeń 
stw o, jako na św iat atom ów , rządzą­
cy ch  się w łasnem i prawami, regulują­
cych  sw e  życie  sw obodną gra sił, re- 
waFzacją opartą na usankcjonowaniu 
w yzysku  słabszych  przez silniejszych. 
W  dziedzinie stosunków  politycznych 
ta atom istyczno -  materiakstyczna 
ideologia w yznaczała  państwu rolę 
skromną, rolę stróża bezpieczeństw a 
obyw ateli i porządku publicznego, któ­
ryby  jednostkom  gw arantow ał jak maj 
lepsze warunki indywidualnego w y ­
żyw ania się. Stosunek obyw ateli do 
państwa charakteryzow ała postaw a 
odbiorcza.

"Wojna św iatow a wstrząsnęła posa­
dami liberalnie dem okratycznych 

ustrojów  i rozp oczę ły  się dziejow e 
procesy', u któróch m ety znajduje się 
niewątpliw ie byt państwa now ego, 
państwa uspołecznionego, które prze- 
z w y c ę ż y  liberalny pogląd na świat a 
w raz z r ‘ n  w czora jszą  kulturę i mo­
ralność. U chw ytne znamiona tego dzie 
in fw órczego procesu w ‘dzim y w  no- 
w em  minowaniu istoty państwa. Prze 
staje sie ie rozum ieć, iako konstrukcję 
prawna sztucznie ustalającą form y 
w soółżym a iudzk;ego. W  św iadom ości 
pow szechnej państwo staie się zjaw i­
skiem, które R udolf Kjellen określa: 
państwo jest podobnie iak cz łow iek  
istotą rozumną, w ypasożona  w  zm y­
sły , tkwiące organicznie w  historycz­
nej i faktycznej rzeczyw istości, sło­
w em  jest zjawiskiem  biolugicznem, 
formą życia .

RZECZYW IS rość MÓWI...
Tę leorję potw ierdza w  wielu p o ­

staciach zm.emona pow ojenna rzeczy ­
w istość. Z roku na rok narasta w ładz­
tw o państwa Państw o yyystępuje c o ­
raz w ybkm ej, jako jedyna naczelna 
forma organizacji politycznej narodu. 
W  dz "dżinie gospodarczej w p ły w  pań 
stw a jest coraz bardzie! nieogi am czo- 
n fi  Na gruzach w olności gospodarczej 
państwo staje się coraz w idoczniej or- 
gan'zatorem  gospodarki w iązanej. Pro­
blem państwa jako osi krysfaliizacyj- 
mej form  społecznych  ży w o  uzm ysła­
w ia pow rót do iJei państwa klasycz­
nego.

Drugim elementem tego procesu są 
narodziny now ej form y organizacji
społeczeństw a.

Forma paityjno -  polityczna staje 
sic coraz bardziej w stec-na i archaicz­
ną, n ow e zaś społeczeństw o organizu­
je się w  form ach apolitycznych na
p łaszczyźn ie p racy  społecznej, gospo­
darczej i kulturalnej. Svndykał.styczną 
idea o rganizacyj zaw odow ych  jest
kfeą przyszłości i w ykazu je coraz w ię­
kszą dynamikę. S toim y u kolebki 
tw orzenia n ow ych  elit społecznych. 
Poiska nie m oże pozostać obcą tym  za

gadnieniom, zw łaszcza  że do rozwią 
zania ich zmuszają nas także w zględy 
sw oiście nam w łaściw e.

ZNACZENIE I W ARTOŚĆ NOWEGO  
KODFKSU W YCHOW ANIA.

W artość w niesionego projektu o 
now ym  ustroju szkolnym  polega na 
uwzględnieniu tych dziejow ych  proce­
sów  i stw arza warunki, które sprzę­
gną w ychow anie m łodzieży z ideą no­
w oczesn ego  państwa i umożliwią p o ­
wstanie n ow ej elity społecznej. Że 
stwarza ona warunki dla urzeczyw ist­
nienia w ychow ania  państw ow ego jest 
faktem bezspornym . Ci co  ją zw alcza ­
ją rów nież najw ięcej o  tern mówią. Nie 
jest to w  historji reform  w ychow ania 
w  P olsce  zjaw isko odm bnione. Z ta­
ką samą opozycją  szlachty spotkała 
się reform a Komisji Edukacyjnej. 
Przew odnia idea Komisji tej był,a w ła ­
śnie idea państw ow ości. Instrukcje K o­
misji zn rerza ły  do tego, aoy  w y ch o ­
wanie i naukę, zespolić z potrzebami 
życia. M ów i o tern P iram ow icz w  m o­
w ie do króla w  1776 r., m ow i o  tem 
pierw szy uniwersał Komisji, m ów ią o 
tem i przepisy jej stanowiące, że ni­
komu nie w oln o  brać dzieci na w y ­
chow anie bez pozw olenia komisarza. 
Na ten „etatyzm “  Komisji szlachta re­
agow ała  opozycy jn ie , członków  Komi­
sji nazyw ano libertynami i zarzucano 
dążen;e do zakażenia m łodzieży du­
chem niew iary, a naw oływ ania Staszi 
ca pozostało bez echa. Komisji utru­
dniano na każdym  kroku realizacje 
jej programu, a dzieci kształcono po- 
kątnie u pedagogów  daw nego autora­
mentu, lub w ysy ła n o  do zagranicz­
nych szkół zakonnych. Komisja Eduka­
cyjna miała w ięc  k łopoty  podobne do 
tych, jak;e dziś mają autorzy tej usta­
w y . Niemniej w ów cza s  jak i dziś m o­
tyw  państw ow ości jest ideą przew od­
nią. Stanowi on kręgosłup w y ch o w a ­
w cz y  ustaw y, jest jej osią ideow ą i ca ­
łemu . szkolnictwu nadaje jednolitą 
m yśl państw ow ą. Ustwa kładzie g łó ­
w n y  nacisk na monet obow iązku  
obyw ateia  w zględem  Państwa i w  jej 
iijęciu zagadnienia w y ch ow a w czeg o  
tkwi troska o  kształcenie w  pokole­
niach przyszłych  substancji polskiej 
państw ow ej racji stanu. W falcem  uję­
ciu tw orzy  się też  gleba dla nuw e: 
m oralności, przezw yciężającei drapie­
żny egoizm  i materializm, a oparty na 
pierwiastkach idealistycznych i boha­
terskich.

SZKOLNICTWO ZAW OD OW E.
P rzechodząc do szkolnictw a za w od o ­

w ego , m ów ca podkreśla jego rów n o­
uprawnienie z ogólnokształcące, m. I 
poprzednie projekty w ysu w ały  to za­
gadnienie, lecz żaden nie szeal tak 
daleko i w szystkie pozosta ły  projek­

tami. Ópinja w P olsce co  do koniecz­
ności tej reform y jest jednolita. Na 
Komisji Konstytucyjnej coraz częściej 
rozlegają się g łosy  o  dopuszczenie 
przedstaw icielstw a gospodarczego i 
za w od ow eg o  do przyszłych  ciał usta­
w odaw czych  w  związku z p rzeżyw a­
niem s;ę struktury parlamentarne] par­
tyjno - politycznej z narastającemi nor 
wenri formami organizacji społecznej, 
którym  na imię związm zaw odow e, 

j Jest to mewątpliw ie p rzyszłościow a 
forma organizacyjna n ow ego spole- 

! czenstw a.
W  1920 r. liczba za w od ow o zorga­

nizow anych osób  w ynosi w  30 kra­
jach 48 m iijonów. Od tego czasu licz- 

j ba ta znacznie w zrosła  i związki za­
w od ow e w e  w szystkich krajach ogar­
niają coraz w iększy  odsetek ludności. 
W  P olsce ruch za w oa ow y  rob om d zy , 
jak twierdzi W ł. Zawadzki, reprezen­
tow ał dotąd klasyczną psychologię kon 
sumenta, obcą mu zaś była psych o 'o - 
gja w y tw órcy . P rócz tego ruch ten 
ujęty by ł w  karby organizacji partyi- 
nych i politycznych i w yzysk .w a n y  w 
w alce politycznej. Dziś następuje e w o ­
lucja w  tej dzddzin ie i. moment pań­
stw ow ości z w y c  ;ża coraz bardziej. 
N ow y ruch za w od ow y  nie cnce być 
kontrahentem Państwa, lecz chce po­
nosić w spółodpow iedzialność za nie. 
N iezbędny tu jest system  umiejętnego 
w ychow ania i kształcenia. Omawiana 
n.stawa tw orzy  ten system , czyn iąc 
przełom ow y krok ku przebudow ie 
społeczeństw a zgodnie z dynamiką 
procesów  ustrojow ych . Uzasadnienie 
ustaw y wyraźnie mówi o zapewnieniu 
szkolmctwu zawodowemu równorzęd­
nego stanowiska z innemi działami 
szkolnictwa, a to równouprawnienie 
będzie niewątpliwie triumfem świata 
pracy.

W YDOBYW ANIE ISTOTNEJ ELITY.
Na czoło w ybija się jeszcze jeden 

Walor ustaw y, mianowicie tw orzy  ona 
warunki dla w yd ob ycia  na w ierzch 
istotnej moralnej i inteiektuamej elity 
społecznej. Dotąd wskutek mechanicz­
nego podciągani uczniów pod j‘eden 
szablon ginęło wiele twórczej energji. 
System  dotych czasow y  uprzyw ilejo­
w y w a ł lepiej uposażonych materialnie^ 
ch oćby  mniej zdolnych  kosztem  zdol­
niejszych, ale biednych. Dotąd po 6 
kiasie 40 proc. uczniów  opuszcza szko­
łę. N ow y ustrój kładzie kres tym  niedo 
ma gamom, um ożliw iając zdolnie jszym  
jednostkom ze wszelkich środow isk 
osiągnięcie na jw yższych  szczebli za­
w od ow eg o  w ykształcenia.

U stawę popieram y w ierząc, że jest 
ona pierw szym  syntetycznym  polskim 
system em  w ychow ania  w  odrodzonem  
Państwie. Zw iąże ona w ychow anie

Umcwa Siodłowa pdskp-brazylifcka.

Onegdaj podpisania została w  R io  de R io  de Janeiro (siedzi na lew o) imieniem
Janeiro um ow a handlow a polsk o-brazy- Bra-zylji ministei sDraw zagr. p. Alfranio
Ujska. U m ow ę podpisali: z ramienia Polski df M ello F ranco (na praw o),
minister dr T . O rahow sld oose ł R. P . w

m łodzieży z ideą służby dla Państwa, 
rzuci z arna dla powstania polskiej ra­
cji stanu w  pokoleniach przyszłych, 
przygotuje grunt pod przebudow ę spo­
łeczeństw a. zgodnie z przenranaini. 
króre znam'onują epokę m iędzy giną- 
cem państwem liberamem a państwem 
uspołecznionemu w reszcie umożliwi 
powstanie now ej elity morakiej i um y­
słow e]. ,

Każda usfawa pozostanie martwą li­
terą, jeśli nie tow arzyszą jej rozumne 
rozporządzenia w yk on aw cze . W  da­
nym w ypadku będą niemi program y, 
które ministerstwo opracow uje i one 
to wieją treść do m ądrej form y, jaką 
jest ustawa. Najwazn:e.,szą roię jak 
zaw sze speiniać tu będzie człow iek. 
N auczycielstw o polskie chuibi się ws-pa 
niałą trądy c -ą. Sądzę, że z całą wiarą 
m ożem y w  jego ręce zł iży ć  ten now y 
kodeks w ychow ania. (Oklaski na ła­
wach BB.). ,

l ruchu wyuawnitzego.
„W  POLU I W  LESIE“.

U ooga nasza literatura łow iecka, nifc 
m ogąca nawet w  połow ie rów nać się 
n. p. z literaturą tego rodzaju niemie­
cką, w zbogaconą  została o bardzo 
dobrą, fachow ą pracę p. t. „W  polu i 
w Iesie“ p. Wład. Giiitlera, znanego 
m y ś lw e g o  z R zeszow a. Są to rady i 
w skazów ki dla zaw odow ych  m yśli­
w ych , iii a houow ców  zw ierzyny  i 
strażników łow ieckich. Praca ta zo­
stała nagreuzona na konkursie Pol­
skiego Związku Stowarzyszeń łowie- 
cki.h w W arszaw ie i jakby dla ironji 
—  tenże sam Z\) iązek — odznaczając 
obecnie zasłużonych m yśliw ych  P ol­
ski —  p. GiiiTlora pominął. W idocznie 
godnym i udznaczeri okazali się tylko 
i udzie z poza M ałopolski.

W  pracy swej, w ydanej na dobrym  
pap.erze, pięknie i rzeczow o  iiustrowa 
nej, daje autor ooskonałe wskazów ki 
dla m yśliw ych i h odow ców  zw ierzy ­
ny, co należy robić, by zw ierzyna 
m nożyła się, by jej nie tępiły drapież­
niki, jak należy ją żyw ić , co  jest ob o ­
wiązkiem  straży leśnej. O bok tego 
zapoznaje nas p. Gurtler z tresurą 
psa m yśliw skiego, ze sposobem  przy­
gotow ań i urządzeń polow ań w iosen­
nych. letnich, jesiennych i zim ow ych.

O sobny ustęp pośw ięcon y  jest zna­
czeniu łowiectwa pod względem tko- 
nomicznem. 1 tu dopiero w idzim y, jak 
cennym  dobytkiem  jest dla. danego 
państwa zw ierzyna; w  Rosji przed 
wojną polow ania daw ały 300 milio­
nów rubli dochodu, w  N iem czech eko 
nomiści obliczają w artość rokrocznie 
ubijanej zw ierzyn y  ma 45 milj. marek, 
a razem z czynszam i i z wydatkam i 
na straż łow iecką i nagonki sięga ta 
suma 100 milj. marek.

Zastanaw iajac się nad znaczeniem 
ekonom icznem  łow iectw a  dla Polski 
dochodzi autor do wniosku, iż rcczny 
obrót tej „pańskiej zabaw ki11 obraca 
się w k w ocie  42 m iijonów  xl. Nie jest 
to w ięc „pańska zabaw ka11 —  m ówi 
słusznie p. Giirtiler, lecz bardzo ważny 
czynnik w  ogólnem  życiu  społeczno- 
państw ow em .

„W  nolu i w  lesie“  p Giirtlera to 
książeczka, z którą, każdy w yznaw ca 
św . Huberta zapoznać się pow inien; 
książka ta p rzedew szysłkiem  uczy­
nię zabijać zw ierzynę —  lecz uczy ją 
chronić tak przed niespodziankami 
przyrody  —  jak przed szkoęfcrukiem- 
zwierzem czy  ptakiem jak i kłusow ni­
kiem czy wmykarzem. R. W .

Pa mięta,, ic tylko ?cvivezas bę ­
dzie do brze  w  Police, g d y  się 
wyzbędziesz n a l o o n  k u p o w a n i a
s a r; r a  n i  c a n  y  c fi o w  n r  o  «.•.
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W sch ód  s łoń ca  627  
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TE A TR  W IELKI.
N iedziela 28 II o  god z. 4 „Sen  n o cy  le ­

tniej".
N iedziela 28 II o  god z. 7.30 „O p ow ieści 

Hoffm ana".
Pon iedziałek  29 II o  god z 6  „Sen n ocy  

letniej".
W toreK 1 III łeat, zamicnięty z pow odu  

p róby  generalnej.
Środa 2  III o  god z. 8  „L ud zie  w  hotelu" 

premjera.

T E A TR  R O ZM A ITO ŚC I.
Niedziela 28 II o  godz. 4 „S w .ę ty  p ło ­

m ień".
N iedziela 28 II o  god z. 8 „R o z y " .
Poniedziałek 29 II o  god z. 8  e d e z j i  

B oya-Żeleń sk iego.
W torek  1 111 o godz. 8 „S zczęśc ie  jutra" 

prem jera.
Środa 2 III o  god z. 8 „S zczęśc ie  jutra".

T E \T R  N O W O ŚC I.
N iedziela 28 II o  godz. 4 „C za r  w a lca " 

(ceny zniżone).
N iedziela 28 II o  godz. 8 „K rólow a  n ocy "
Poniedziałek  29 II o  god z. 8  „K rólow a  

n o cy " . '

K P O T FA TR Y
A P O L L O : „D w a  serca biją w  w alca 

takt“ .
C a SINO: „T rader H orn".
C H lM E RA : „P ow rót do życia ".
G R A ŻY N A : „P od  kuratelą".
KOPERNIK: „Z w y cięstw o".
L E W : „Bezim ienni bohaterow ie".
M ARYSIEŃ KA: „Z w y c ę s tw o " .
M IR A Ż : „O sta łni rom ans"
O A ZA ; Lupę Y elez „O rkan".
P A L A L E : „R on n y" z Kathe de Nagy 

gy“.
P A N : „P rzekleństw o krw i".
P A S A Ż : „Testam ent m ilionera" Kent 

Mandard.
PRO M IEŃ : „Karuzela udręczeń".
R AJ: „Ułani, ulani, ch łopcy  malo­

wani"...
S T Y L O W E : „H aitang" i „R ozkoszna 

d z ;ew czyn a“ .
SŁ O Ń C E : „O lbrzym  gór".
UCIECH A: „W om a i m iłość" oraz 

„P apo ja ch cę  hrabiego".

—  T  T ow a rzystw a  P rzy jació ł Sztuk 
Pięknych w e LwOwie (gmach Muzeum 
P rzem y słow eg o  w ejście  od ul. Dziedu- 
szyckich  1). Otwartą est w ystaw a z b io io -  
w a studjów  i pejzaży artysty-m alarza 
p io f. Feliksa M. W ygrzyw a lsk iego . obe j­
m ującą ponad 100 prac tego znakom itego 
artysty , oraz kolekcja  prac graficznych

fcszcze o fo^grćfj srtj stycznej. —  Fotorrzm i mono­
typy M. i W. Dederkfw z U/arszmi.

D o w y sta w y  fotografji „K odaka", 
um ieszczonej w  salach AL Muzeum P. 
A. dodano ostatnio jeszcze  60 prac 
Marjana. i W itolda D ederków  z  W a r- 
szaw y. N ow y  sposób techn ki fotogra- 
riczne.i, interesujące założenie i opero­
wanie m otyw em  skłaniają mnie do do­
datkow ej relacji z dziedzm y sztuki ob ­
iektyw u, którą nas w  ostatnich m esią - 
cach w cale suto obdarzono. Lnż. De­
derko, kierow nik laboratorium firm y 
„K odak" w W arszaw ie wj^konał w raz 
ze  sw ym  synem  szereg  plansz w  
dw octi now ych  odmianach. Jedną z 
nich nazw ał „fotonizm em ", ustalając ją 
p rzy  następującej mam pulacji: ze zdję­
cia norm am ego w ykonał pow iększenie 
na brom ow ym  p a g erze  m atow ym , na 
to pow iększenie n a łoży ł gru oy  retusz 
w ęgiem  i kredą a następnie z tego zro ­
bił przez ob iektyw  kopję na płytę. D o  
p.ero z tego 2-go  negatyw u w ykonał 
gunie w ielooarw ną, 2-gi rodzaj techni­
ki k tóry  ochrzcT  jako „m onotyp", pod ­
czas gd y  za gfanicą ustalono w łaści­
w iej jej nazw ę jako „fotogram " w y k o ­
nuje się bez aparatu i obiektyw u, kła­
dąc na papier k op iow y  przedm iot o 
sy lw etow ym  rysunku (n. p. nożyczki) 
lub kawałki kartonu, w yk rojon ego  w 
dowolną sylw etę. Pod działanAm świa 
tła uzyskujem y na pap erze rysunek 
n a łożonego szablonu. P o  kąpieli w y k o  
nuje się zdjęcie z  oryginału i kopjuje 
się z kliszy.

D ederkow ie pokazan nam zupełme 
swois*e próby w  2 kierunkach i w  ten

sposób dodali do różnych  techn'k, jakie 
oglądaliśm y w  styczniu i lutym n ow e 
formalne zagadnienia. Z  tych  szcze ­
gólnie interesująca próbą jest fotogram , 
w ym agający  własnej w izji fotografa, 
umiejętności rysunku i kom ponowanie. 
W ystaw ione m onotypy zbudow ane są 
z prostych, kanciastycn plam a -wywo­
ływ anie św iatła przeprow adzono b. 
ciekaw ie i sm acznie. N atom ast intry­
guje podłożenie pod te w a lory  foto­
graficzne w yb itire  literackiego tematu 
(Fanthasion —  D z ;ady ). Nadrr .arem 
ekspresji malarskiej i pier wLstku 
sztuczności grzeszą też często fotonity, 
przyczem  hanrnonje k olorystyczne n:e 
zaw sze są szczęśliw e, c o  już niestety 
leży  w  samej technice gum y. Styl tych 
prac przypom ina, m oże i bez św iado­
m ości autorów, sposób ujmowania ma­
larskiego K ‘schinga, Chagalla a nawet 
p ierw sze kubistyczne dzieła Picassa 
(portret Bułhaka). Pom ijając te rem ni- 
scenoje i m alarskcść u jęc:a dzięki re­
tuszow i w ęglow em u przedstawiają się 
b. za m u ją co  plansze: Pan -  D z e w -  
czynka z kwiatem  —  N!col —  Św . Sa­
lom ea —  Portret p. C- 

D o ś w ia d cz e n i pp. D ederków  w no­
szą niew ątpliw ie św ieże wal-ory, nawią 
żują do fotografji zagranicznej i co  
najw ażm ejsze, stanow ią dzięki silnej 
sw oistości, od iębn y  w yraz  w  t. zw . 
fotografice polskiej.

\

. \ ' L«dw'k Tyrowlcz.

w am

znanej artystki Janiny N ow otn ow ei. W y ­
staw a otw artą  iesl codziennie od  god z. 10 
do 15 po 'poi.

= □ =

BIU RO K O N C E R T O W E  M . TUERKA.
P :ątek 4 m a rca : W ie czó r  pleśni i aryj 

op erow y ch  — Helena L ipow ska i Euge­
niusz M ossakow ski.

P oniedziaełk  7 m arca: Brukselski K w ar­
tet sm y czk o w y  „P r o  M usica". 643

— W  T eatrze W ielkim  dziś w  niedzielę 
popołudniu przedstaw ienie popularne po ce  
nach zn iżonych „Sen n ocy  letniej" S zeks­
pira w  reżyserii E. W iercińsk iego. D ekora­
cje  i kostium y A. Pronaszki. Ilustrację mu­
zyczną M endelsohna op racow a ł Rom an 
Palester. Układ piasty c z no-taneczny 
H ryniew ieckiej. K ierow n ictw o ork iestry  Z. 
G órzyńskiego. —  Dzisietsze przedstaw ienie 
popołudniow e jest jednem z ostatnich przed 
staw ień komedii Szekspira przed now ą p ie  
mjerą, p rzygotow yw a n ą  przez Janusza 
S tra ch od a ego .

—  „W ie c z ó r  łez  I śm iechu" w  T eatrze 
R ozm aitości —  Boy-Żelpńskt I syn  —  po
przedzony rniu/Jastyczncm i glosam i prasy 
w arszaw sk iej „W ie cz ó r  łez  i śm iechu" w

w ykonaniu  n iedoścign ionego tlóm acza lite­
ratury francuskiej, najw ybitn iejszego pol­
skiego publicysty B oya -Żeleń sk iego  i jego 
syna. Stanisława, artysty teatru „A te ­
neum ", pośw ięcon y  nieśmiertelnej pam ięci 
„p o cty -o b w ie s fa "  Franciszka Viillona, k tó­
rego 500-lćde czc i obecn ie ca ły  świat kul­
turalny, odbędzie się w  poniedziałek 29 lu­
tego w Teatrze R ozm aitości o god z 8 w ie­
czór .

—  W  niedzielę dw a p rze d s ta w ie n i op e ­
retki w arszaw sk iej. Dziś w  niedzielę Teatr 
N ow ości czynny będzie dw a razy . P op ołu ­
dniu o godz. ł  po cenach zniżonych  ukaże 
się nieodw ołalnie ostatni raz przepiękny 
utw ór O. Straussa „C zar w a lca ", w ieczór  
zaś o  god z. 8 (w brew  zapow iedziani po 
pokonaniu trudności technicznych) daną 
b ędzk  atrakcyjna operetka w spółczesn a  
W . Kella „K ró low a  nocj “ , która w stępnym  
bojem  zdobyła sobie ca łk ow ity  sukces ar­
ty sty czn y  I kasow y. W  poniedziałek „K ró­
low a  n o cy ". przedstaw ienie zakupione 
p rzez Gminę Zainarstynów .

—  Opera. „O p ow ieści H offm ana" O ffen­
bach. z L ipow ską, Szlaimiris.ką, CaarmecWm 
i Użejką, w now ej inscenizacji U łuchanow a 
i dekoracjach  Jarockiego, zostaje w zn o ­
w ion ą  dziś w  niedzielę 28 lu P g o  o  godz.

7.30 w iecz. w  T eatrze W ielkim  jed yn y  raz 
w  tym sezonie. P r z y  pulpicie p. Ż dzisław  
G órzyński.

—  K oncert plan 'sty M ikołaja O rłow a
odbędzie się W'e w torek 1 m arca b. r. 
O grze  tego a ity sty  pisał m, kr. krytyk 
„K urjera W a rsza w sk ieg o " : „O rtów  jest
n ietylko artystą w  najczystszem  tego s ło­
w a  znaczeniu, lecz rów n ież najw iększym  
poetą ze w szystkich  pianistów. Gra O rło­
w a  —  obrazująca z niesłychaną Intenzyw - 
nością ten w łaśnie pierw iastek poetycki —  
staje się rów nież dla każdego czu jącego 
słuchacza czem ś niezapom nianem. O rłów  
należy, ja s  w iadom o, do n ieporów nanych 
m istrzów  techniki fortepianow ej, jednakże 
ow e tak potężne i o lśniew ające środki w y­
kon aw cze senodzą na orugi pian w o b e c  
tw órczego  i czarodziejsk iego polotu ducha. 
Jego interpretacje azieł Chopina w y w ie ­
rają niezatarte w rażen ia". 644

—  W alne zebranie Związku Bibliotekarzy 
Polskich  oaoędzde się w e w torek  1 marca 
o  godz. 19 w  P racow ni N aukowej Zakładu 
Na o d o w e g o  im. Ossolińskich. O brady po­
przedza referat dra Eustachego G aberlego 
o. t. „B iblioteka W atykańska i jej kaiastro 
fa“ . G oście  mile w idz ian i

—  L w csk le  T ow a rzy stw o  Fotograficzne. 
W e  wtoirek 1 m arca w  lokalu T -w a  przy 
ul. G rodzickich  1, ■wygłosi prof. A. Len­
k iew icz  referat p. t. „O b jek ty w  I perspek­
ty w a ". P oczątek  o  god z. 18.30.

—  Polskie T ow a rzy stw o  Politechniczne.
W e  wtcnek 1 m arca w  sali T -w a  ul. Z i- 
m orow icza  9. od czy t inż. M M asłow skie­
go p. t. „B u d ow n ictw o m asow e przy uży­
ciu beton ów  lekkich". P o o d czy c ie  od b ę ­
dzie się pokaz fiim ow y. P oczątek  o godz. 
18.30. G oście w prow adzeni mile widziani.

—  O d czyt gen. F onow icza . Zarząd Zw ią ­
zku Leg ion istów  Polskich O ddział w e L w o 
w ie, zawiadam ia, żc  w  ś io d ę  2 m a-ca o 
godz. 7 w iecz. odbędzie  się w sali Domu 
E m igracyjnego przy  ul. W iśn iow ieck ich  4, 
od czy t gen. bryg . Boi. P op ow icza , d ow ód ­
cy  O kręg. Korpusu Nr.' VI. p. t. ..Działania 
w ojenne w  roku 1920“ . O becność w szy st­
kich legion istów  obow iązk ow a , goście  mi­
le widziani. W stęp  w olny.

—  Miejski Kom itet O byw atelski dla 
spraw  bezrobocia  (Sekcja im prez) komuni­
ku je: Kinoteatr „U ciech a " daje w niedz'elę 
28 lutego Poranek k inow y z program em  
b ieżącym  na dochód dia bezrobotnych . P o ­
czątek o godz. 12.

= n =
—  Ze spraw  nTejskich. M ag:strat kr 

stoł. m. L w ow a  pudaje do pow szechnej 
w iadom ości, że gimna miasta L w ow a 
zarmerza w  roku Dudżetowym 1932-33 
analogicznie jak w  roku 1931-32 pob e- 
rać 50  prc. d op M ę  do gminnego poda­
tku od środków  p rzew ozow ych  jako 
przedm iotów  zbytku w edług dotych ­
czas obow iązu jącego  statutu na czę- 
ś c ;ow e pokrycie kosztów  robót inw e­
stycyjnych . Statut oraz taryfa p ob ' tu 
tego podałku w yłożona  jest do prze­
glądu w  biurze II/3 W ydziału  Magi­
stratu (ratusz p«rter drzwi nr. 6) przez 
przeciąg 7 dni, a to od 29 lutego do 6 
marca br. w łącznie w  godzinach urzę­
d ow ych  od 11 do 13. Interesowanym  
płatmkom tego podatku przysług" e 
praw o przeglądaniu statutu oraz taryfy 
w  pow yższym  termin e. oraz w n osze­
nia zarzutów  i zastrzeżeń w  dalszym 
terminie 7 - dniow ym , a w ięc do 13 mar­
ca br. w łącznie.

ADRJAN ZAGÓRNA.

Najbardziej m ocny człow iek  ma sw o 
je chwile słabości. Przychouzą niespo­
dzianie w aląc z nóg i odbierając chęć 
życia . C złow iek  taki, zdany na łaskę 
losu, usiada na przydrożnym  kamieniu 
i czeka: czy  droga, do  k órej dcFąd kro 
czy ł me kończy  się przypadkiem  uka­
zując irme, w cale  odm.enne od w ym a­
rzonego dotychczas oblecze celu? Cze 
ka i od p oczyw a . A czas, przebiega 
mimo i niesie niespodzianki.

Takim znużonym  w ędrow cem , nie 
w iedzącym  c o  p oczą ć i gdzie należy 
iść dalej, jest cala niemal ludzkość 
oddalana gościńcem  żm udnych i peł­
nych rozczarow ań lat od zaw ieruchy 
w ojennej. U cich ły g łosy  armat, p ók ry ­
ły  się zbożem  po.a. miasta zatarły 
ślad barbarzyńskiej dłoni uzbrojonego ■ 
człow ieka, zaroiły  się zbytkiem  w y -  j 
■stawy i ży cie  w róciło  do norm y. C zło  
wiek, pan świata, odsapnął po krw a­
w ym  ringu i zachciał się zabaw ić. W y  
m ył spocone pięście, g łow ę  pod tusz 
wpakowM, przebrał się w  strój od ­
św iętny i poszedł. W szystk o  mu jed­
no gdzie —  by le  u ży w a ć  chw ili!

U żyw ano tej chwili niemal po dzień 
dzisiejszy od  zakończenia w ojn y. Nie 
m yśląc na dłuższą metę, pracując od 
niechcenia i odrzuca jąc za siebie laia 
jak niepotrzebne kamienie. Bez celu i 
programu, oślep nie w idząc żadnej dro 
gi, zaplątał się duch cz łow ieczy  i Sta­
nął nagle w  sw ym  m arszu: dokądźe 
tak zdążam y i gdzie nas niosą kroki? 
—  zapytał pielgrzym  świata. A w ok ół 
była  pustka i z  c iszy  nie odpow iadał 
g łos  żaden.

O puszczony, sam otny, nie znający 
sw ojego  celu i kresu dalszej w ęd rów ­
ki, zw alił się z nóg człow iek  w spół­
czesnej doby i zwątpił naraz w e  w szy  
stko. Zdradziła go  wielka przeszłość, 
oszukała go teraźniejszość —  czeg óż  
się rna spodziew ać?

Usiadł na którym ś kamieniu sw ojej | 
ży c iow e j w ędrów ki i począ ł się zasta J 
nawiać. R ozbierać i krytykow ać, snuć 1 
wnioski, w ^ ciągac konsekw encję i , 
tw orzyć w ielkie plany T ępy , zmate­
rializowany m ózg zareagow ał gw a ł­
tow nie i czepił się fantazją tchnacych 
rojeń. Inłeilekt. w yschnięty czasu w o j­
ny i odrzucony w  niepamięć, począł 
usilnie p racow ać podsuw ając budzącej 
się ludzkości coraz  to now e Ldeje. P o ­
m y s ły  i  p ro js ity . zdania, pragnienia

i sądy m nożyły się jak g rzy b y  po dłu« 
gim  okresie posuchy. R ozruszał się 
duch cz łow ieczy  i w yszed ł z odręt­
wienia. Znużony długim 1 bezcelow ym  
marszem  opamiętał się na bezdrożach 
i stanął w  poszukiwaniu gościńca. 
L ecz d rogow skazów  nie było .

Tem i drogow skazam i dla zbłąkane­
go ducha nie m ogącego odnaleźć sw o 
jej drogi ani w y t j 'c z y ć  kierunku, jest 
w ielka literatura, dzierżąca cugle po­
koleń i  kierująca rydw anem  dziejow ej 
myśli. W  ciągiem  napięciu i locie, po­
ryw a  za sobą serca i ducha, rw ie do 
góry , promieniująca jak rad i bardziej 
płom ienna niż słońce. Taką dotych­
czas była i musi nadal pozostać, ko­
chanką i żoną życia  —  matką ducho­
wą zdarzeń.

Ocknęli się naraz ludzie i w  szyb - 
kiem przypomnieniu zw rócili na nią 
o cz y . P o  długiej w ęd rów ce  ciała przez 
kraj realnych zjaw isk i materialnych 
pożądań stęsknili się za czem ś innem, 
stok rotn e  suMelniejs zem, bardziej istot 
nem i mocni m od  szarej p rozy  życia, 
Sztuka w cielająca w  sw e boskie for­
m y treść cz łow ieczeg o  istnienia po­
czę ła  Kusić dusze. Nieśmiało i wsty­
dliw ie lecz coraz częście j i silniej po­
żądał człow iek  sztuki. Upajała go jak 
narkotyk i  odurzony ieć czarem, r o z w a

lal się prow adzić gdzie ty lkoby ze­
chciała. L ecz  ona — ani myślała pro­
w adzić. Odurzyła jak kurtyzana i p o ­
szła w  sw oją  drogę. A biedny, spra­
gniony piękna cz łow iek  pozostał je­
szcze bardziej sam otny i opuszczony

T ego  me w olno czynić. R ozm iem ć 
się na drobne by zamiasi złota sypać 
niklem i miedziakam.. O szukiw ać bied 
nego w ęd row ca  dając obłudę i fałsz 
pud pozoram i boskości. Stroić s*ę w 
cz c z y  pióropusz, szargając fałdy logi. 
Jak opuszczony sem afor przepuszczać 
mimo życie  bez oznaczenia kierunku. 
I m ylić zabłąkanych.

W ielka, praw dziw a sztuka, czerpią­
ca  siły  z  k łębiących  się w irów  życia  
i w yw odząca  sw ój blask z bólu zaw ie 
dzianego ducha zapodz.ała się gdzieś, 
odeszła i zostaw iła nas sam ych. Lite­
ratura skarlała i zdegenerow ana zu­
pełnie nie jest w  stanie zaspokoić po­
trzeb obudzonego społeczeństw a na­
w et w  najmniejszej mierze. Pom yli­
w szy  interw ał czasu z  mgnieniem bic- 
rzącoj chwili zaniedbała ująć w  syn ­
tezę bieg życia  i pok ierow ać m yś'am i. 
W znieść potężne, przyśw ieca jące po­
ch odow i ludzkiego ducha idee i w tło ­
cz y ć  w  spragnione dusze.

D zisiejszy człow iek  czeka. Ogląda 
Sie dokoła i  nadsłuchuje g ło só w . Minął
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—  Kurator O. S. L w ow skie  'o  P. Ste­
fan Świderski po pow rocie  z 2 -tygo- 
dmf ow ego  urlopu w yp oczyn k ow ego  o b ­
jął urzędowanie w  sobotę dnia 27 lu­
tego 1932 r.

—  Sąd apelacyjny w e  L w ow ie  na 
podstawie rozporządzenia ministra spra 
wiedlrw ości zam ianow ał p. Ludwika 
Ekesa przem ysłow ca , b iegłym  sądo­
w ym  dla spraw  z  zakiesu  elektrote­
chnik!. 625

—  Rueli p ocztow y . W  agencji p ocz ­
tow ej Lut cza pow . S trzyżów  zaprow a­
dzono słuzbe teiefon 'czną i telegrafi­
czną w  ograniczonych  godzinach dzień 
nycfc.

—  W alne zgrom adzenie Kas O szczę­
dności odbędzie się w e  L w ow ie, w  sali 
posiedzeń Izby h andlow o-przem yslo- 
w e j w  niedzielę dnia 6 marca br. o  
goaz. 10 rano. Na porządku dz;ennym 
m. im: spraw ozdanie z działalności 
W ydziału  i biura za r. 1931, spraw o­
z d a je  komisji kontrolującej, prelim i­
narz na r. 1932, w y b ó r  uzupełniający 
5 cz łon k ów  w ydziału  oraz 3 człon ków  
komisji kontrolującej.

 Kasa biletow a w  w oz ie  tram w ajo­
w ym . Z dniem 29 bm. D yrekcja Miej. 
Kol. Eiektr. otw iera n ow e m iejsce 
sprzedaży biletów  abonam entow ych 
MKE. w ruchom ej kasie na ® o z 'e  tram 
w ^ o w y m , który  będzie um ieszczony 
na boczn icy  k oło  W a łó w  Hetmańskich. 
Jedna z kas w tym  w ozie  będzie prze­
znaczona w yłączm e do sprzedaży bi­
letów  m iesięcznych dla m łodzieży  
szkolnej.

—  Ztresione pow iaty  strzyżew sk i i 
starosam borski. Roznorza dżemem Rady 
ministrów z dma 7 stycznia br. znie­
siony został pow ;at strzyżowski i wcie 
lony częściow o do powiatu rzeszow­
skiego, a częściow o do pow. krośnień­
skiego. Równocześnie został zn;esiony 
powiat starosamborski i wcielony czę­
ściowo do powiatu Samborskiego, a 
częściowo do powiatu turczańskiego. 
W  myśl pow yższego rozporządzenia 
ostateczny termin likwidacji agend 
zniesionych powiatów nastąpi w  dniu 
31 marca br W  związku z tern w szy­
stkie pisma, dotyczące powiatu strzy­
żewskiego mają być skierowane już ud 
dnia 15 marca br. do powiatu rzeszow ­
skiego lub krośn!eńskiego, zaś pisrra 
dotyczące pow. starosamborskiego do 
pow. Samborskiego lub turczańskiego.

= d « r
—  Naczeln;k lw ow sk iego  w ięzienia 

karnego zosiał zaw ieszony w  urzędo­
waniu. Jak już donosiliśm y przed kliku 
dniami na skutek nadużyć w yk ry tych  
przez naczelnika M ajew skiego zostało 
aresztow anych kliku d ozorców  w ię­
ziennych. Pozatein kilku innych zaw ie­
szono w  w ykonyw am u służby. D ozor­
c y  ci m szcząc się na swrym  p rze łożo ­
nym w ystosow a li m em oriał do M ar­
szalka Piłsudskiego z zażaleniem, -a  
w ładze sądow e przesła ły  go celem  
zbadania prokuratorow i apelacyjnem u. 
W  związku z pow yższem  o raz innemi

już p rze łęcz  m aterialnego św iata i 
pow oli, krok za krokiem wspina się 
na grań ducha oezw iedróe idąc ku 
słońou. P om óc mu w  tej w spinaczce, 
podciągnąć ostro w  górę —  o to  trądy 
cyjine zadanie i sens literatury.

D ość d ługo ży ła  sz.uka odcięta 
od torów  życ ;a  i zaw ieszona w pow ie 
trzu. N ajw yższy  czas zejść i opano­
w ać ziemię. C h w ycić  należmy sobie 
rząd dusz i resort wielkich idei. W gm a 
tw ać się w  szprych y  zdarzeń i ponieść 
w  zw ycięsk im  biegu. W ielka literatu­
ra, przodująca pędow i życia  od  cza­
sów  renesansu, nie m oże zostać w  
tyle. Pojem na i chłonna, inteligentna 
i tw órcza, przetopi rudę pragnień i 
tęsknot nieokreślonych na sztaby mo­
cnych haseł. Zasili ideie życiem  j w cie  
li w  ży c ie  ideje. Zakuje tw ardo w  brze­
gi rozlew ające się prądy w ydarzeń  i 
p oprow adzi w y śc ig  psychicznych  sil 
do  ostatecznej m ety. Taka jest rola 
dziejow a wielkiej literatury.

O trząsać się i w zdragać nie przy-da 
się tu na nic. Każda sztuka, a bar­
dziej m oże od innych literatura zw la- | 
tana jest z życiem  epoki. Nie m oże 
pom inąć go  anj elim inow ać bez szko- j 
d y  dla siebie samej. Znalazłaby ste b o - *

"intrygami dozorców  został naczelnik 
M ajewski za w :eszony w  urzędowan'u. 1 
P rzy  tej sposobności należy zazna­
czy ć , że p. M ajewski p o łoży ł na poiu 
więz:'e,nn:etwa wielkie zasługi, za c o  
otrzym ał Krzyż Zasługi.

—  Jeszcze w  sprawie z w I o k  n o w o ­
rodka. W  uzupełnieniu w czora jszej n o ­
tatki o  znalezieniu 4 mies. now orodka 
na „G órze  Stracenia11 podajem y dziś 
dalsze szczegó ły , dotyczące  tej cichej 
tragedji. Jak skonstatow ano, dziecko 
b y ło  w idocznie jeszcze przed porzuce­
niem uduszone, gdyż m iało usta zawią­
zane szmatą tak silnie, iż nosek b-ie- . 
dnego n iem ow lęcia b v l całkiem  spła- 1 
szczon y . Na polecenie lekarza m iej- i 
sk:ego  odstaw iono zw łoki do instytutu ! 
med. sądow ej. D ziecko b y ło  p łci m ę­
skiej. ' |

—  K w estarz me w rócił. Marian G ło - | 
śnicki w yjecha ł 5 lutego z L w cw a  jako I 
kw estarz na budow ę kościoła  w  Gnie- ; 
w oszew ie  i dotychczas n 'e  w rócił. Za- ’ 
chodzą ooaw y , że padł ofiarą mieszczę- i 
śliwę g o  w ypadk u  I

W czora j w  godzinach południow ych 
w y d a rzy ł się w  w ytw órn i P aństw o­
w e g o  M onopolu Spirytusow ego przy  
ul. Kąpielnej 2 szczególny, n ieszczęśli­
w y  w ypadek . O to podczas obsługiwa 
nia w indy, 25-letni robotnik Jan Szum 
ski w skutek n ieostrożności w padł w  
pew nej chwili do w indy, którą przed­
w cześnie ruszyła z m iejsca. Kolega 
jego, k tóry  stał w  pobliżu j zauw ażył 
to, zatrzym ał dźw ig, niestety już za- 
późno. W inda przygniotła Szym skiego 
tak nieszczęśliw ie, że na miejscu w y ­
padku z  zd row ego  i dobrze zbudow a­
nego m ęzczyzn y  pozostała tylko bez-

ny w ypadek. Oto inż. Jakóbow iczow a 
najechała tak n ieszczęśliw ie na drugą

Ż ycie  jest ruchem —  uczyła  filozofja 
starożytnej G: ecji. Ż ycie  to rytm —  
m ów i now oczesna nauka. Istotnie ryt­
m iczność od gryw a  w  św iecie  bardzo 
doniosłą rolę, p oczą w szy  o d  uderzeń 
serca ludzkiego, a kończąc na m iaro- 
WyM, rytmicznm ruchu ciał niebie­
skich w  kosm icznych przestrzeniach.

Opierając się na tej zasadzie, prof.

wiem  jak w óz  odczep iony  od  pędzące­
g o  pociągu i w yrzu con y  z toru gdzieś 
w  bok, do g óry  kołami. Zapomniany, 
nikomu niepotrzebny, epigun własnej 
ch w ały  i przem iuionej św ietności. Tra 
dyc-ja literacka w ym aga udziału w  bie » 
gu życia  a g łos epoki w oła : za naszą 
' w aszą ch w a fe!

Usiadł zdrożon y  cz łow iek  i zaprze­
paścił się w  sobie. Przekreślił ca ły  
sw ój szlak i przeklął swo..e myśli. 
Zrozum iał, że ca le  p ow o jen re  istnie­
nie. w ysiłk i i triumfy, to jedna wielka 
pom yłka. Duch p rzezw ycięży ł cia ło i 
now y regim e w prow adził. P rzeisto­
czy ło  się ca le życie , św iat się kształ­
tuje na now o a cz łow iek  siedzi i cze - ; 
ka. Na hasło do dalszej drogi i ozna­
czenie ceiu. P d .dzic  bo taka jego d o ­
la, ale zm ęczony jest bardzo. I tnoże 
— w ola łby  nieraz ustać.

P odeprzej go zatem sztuko, i pro­
wadź w  tej w ędrów ce, trzym aj i nie- 
opuszczaj, albow iem  sił już nie ma. 
Pus-ty i w ycze ip an y , zw ątpi! w e  w szy  
stko i w  siebie, a jednak pragnie w ie­
rzyć. P rzyśw ieca j tej w ęd rów ce  i —  
jeśli można —  odejm  ten kieach g o ry ­
czy ...

—  P sy  kąsahp Józef Johes, przecho­
dząc przez podw órze realności przy 
ul. Źródlanej 1. 38 został dotkliwie po­
kąsany przez psa, k tóry  od dłuższego 
czasu specjalnie interesuje się mięsem 
ludzkiem.

—  P od  kluczem . W  tych dniach przy 
trzym ano kilku niebezpiecznych z ło - 
dzieji m ieszkaniow ych, którzy dokonań 
tia terenie miasta L w ow a  szereg w ła ­
mań m ieszkaniow ych, posługując się 
przytem  w ycinaniem  filunku. Złodzieje 
ci okradli w  ten sposób Karolinę Mut- 
kow ą (B oczna Dekerta 9), proi. T a­
deusza Bebrzelińskiago (Badenich 9), 
Al. CiekanowsJciego (G ipsow a 42) i w . 
innych. A resztow ani zostali: E. Kuchar­
ski, I. M yszczyszyn , A. O ryszczyn , J. 
Schulz oraz  ich paser Izrael German.

—  Na gorącym  uczynku. Jan Ciesiń- 
ski (Żółkiew ska 11) oraz Stefan Cie- 
slński (P odzam cze 11) zostali sch w y­
tani w raz z  narzędziami, slużącem i do 
włamania. y

—  N agły skon. W skutek wybuchu 
k iw i zm arł nagie Antoni Domaniuk.

łada a masa krwi, mięsa i kości. W e z ­
wani na alarm k oledzy  robotnika w y ­
dobyli n ieszczęsnego tow arzysza  pra­
cy  z pod dźwigu, Szumski daw ał już 
jednak słabe oznaki życia . W  tym  sta­
nie zupełnie beznadziejnym  odw iezio­
no g o  natychmiast dc szpitala p ow sze ­
chnego.

Jak się w  ostatniej chwili dowiadu­
jem y, stan p. Szum skiego uległ wsku­
tek zabiegów  oddziału chirurgicznego 
szpitala pow szechnego popraw ie. Jest 
nawret nadzmja, że n ieszczęśliw y ro­
bota .! zdota utrzym ać się p rzy  życiu .

nogę na w y lo t. Otiara tragicznego w y  
padku znajduje się w szpitalu p ow sze ­
chnym  w  D rohobyczu .

uniwersytetu w iedeńskiego dr S w o ­
boda w yw odzi

regułę perjodyczności, w ystępu ­
jąca w życiu  ludzkiem

v rozm aitych  form ach i uw aża sied­
miolecie za okres, zam ykający rozmai 
te epoki życia , za jednostkę, dzielącą 
system atycznie ży c ie  ludzkie. Z  siód­
m ym  rokiem życia  cz łow iek  idzie do i 
szkoły , w czternastym  koń czy  pier- ■ 
w szy  okres nauki, w  dwudziestym  
p .erw szym  staje się pełnoietni (co 
prawda, okresy  te nie w ynikają z na­
tury, ale są rzeczą  um ow y, o  czen, 
prof. Sw oboda zapom niai). W  latach 
życia  p o  dzielnych p -zez liczbę siedm 
—  dw udziestym  ósm ym , trzydzies ’ym 
Piątym, czterdziestym  drugim i t. d.

tworzyli genjusze największe dzieła.

W  labach zam ykających  siedm iole­
cia rodzą rodzice najzdrow sze i naj­
zdolniejsze dzieci,

W  sw ych  najnow szych  badaniach 
przyszedł prof. Sw oboda  d o  wniosku, 
żo ep demja grypy  w ystępuje rów nież 
w okresach siedm iole nich. Zarazy 

| p o ja w n ;ą się i przemijają w  sposób 
. tak niespodziew any czasem  j zagadko 

w y, że w  daw nych czasach uważano 
j je za karę niebios. Nawet nauka staje 

często  w o b e c  tego fenomenu bezrad­
na, goy-ż stw ierdzono, że  zarazki 
istnie'a, a nawet znajdują się w  ciele 
ludzkiem bez w zględu  na to, c z y  epi­
demia panuje c z y  nie. Zaraza w ybu ­
cha nagle, szerzy się, ustaje, bakcyle 
ży ją  jednak nadal, ażeby znowu po , 
jakimś czasie obudzuć Sie z  ie.argu. i 
Zdaniem S w ob od y

wirulencja bakteryj za leży  od  
okresów  siedmioletnich.

[  Jak parnię' am y dobrze, silny atak 
g iy p y  miał m iejsce w  r. 1918— 19. V ' 
siedm lat później pow tórzyła  się epi­
demia w  r. 1925— 26. Na cz te ry  sied­
m iolecia przed r. 1918 szalała w  Euro­
pie influenza w  r. 1390— 91, a p.e^wsze 
jej pojaw ienie się w  r 1855 przvpada 
na 152 siedm iolecie przed tą datą. T e 
periodycznie pow tarzające się zjaw .- 
ska mają mo-żę przyczyn ę  r. je  tylko w  
regularnie w ystępującej wiruiencj: ba ­
k cy lów , ale także

w  skłonności mas ludzkich do 
przyjęcia  zarazków ,

która m oże po jaw iać się stale w  pew - 
nycn okresach.

Gross zostanie zwolnic ny 
z aresztu.

Ś ledztw o w  sprawie tragicznego 
w ypauku na ringu ookserskim  znajdu­
je się już na ukończeniu. W  najbliż­
szych  dniach zostanie w iec przetrzy­
m yw any dotych czas w  areszcie śled­
czym  „bohater*1 tej a fery  .Gross w y* 
puszczony na w olność.

15- etni zrŃrj.
Jak już donosiliśm y przed kilku dnia 

mi 15-le.ni syn K atarzyny Kaminskiej 
Antoni w ydalił się z  domu i dotych ­
czas nie w rócił. W  uzupełnieniu rej 
notatki podajem y dziś ośw iadczenie P. 
P. w  Przem yślu, która przytrzym ała 
już m łodocianego zwolennika przy­
gód  i p odróży .

Sprawy podatkowe.
Izba Skarbow a II. w e  L w ow ie  ko­

munikuje: Podaje się do publicznej w ia 
dom ości, że v m yśl ustaw y z dnia 7 
listop.ma 1931 r. o zmianie niektórych 
postanowień ustaw y o państw ow ym  
podatku d -hodirwyiri (D z. U. R. F 
Nu 10i, pr.z 771) - -  o sob y , k tóre  w  
ciągu 19ol r , o irzsm y w a ły  w yn agro­
d zon a  (uposażenia, err.e ytury, w sze l- 
kc.go r >J/a;u w ynagiocizenia za naje­
mną p iacę) od różnych  służbodaw ców , 
obow iązane są w terminie ao dnia 5 
marca br. z lo zy ć  w ładzom  podatko­
w ym  obliczenie różn icy  pom iędzy po­
datkiem doch odow ym  od uposażeń, 
przypadających do zapłaty w edług 
skali art. 111 ustaw y o państw ow ym  
podatku doch odow ym  od łącznego w y  
nagrodzenia otrzym anego w  ciągu 1931 
roku od w szystk ich  s łużbodaw ców  ra­
zem, a sumą podatku potrąconego 
w  ciągu ub roku przez poszczegól­
nych słu żbodaw ców .

Obliczenie różnicy należy z ło ży ć  na 
specjalnym druku, który można otrzy ­
mać w  każdym  Urzędzie sKarbow ym  
w najblższej kasie urzędu skarbow e­
go, w płacając ró\. nocześnie 1/4 część 
różn ey tytuLm  pierw szej raty kw ar­
talnej. !

P ierw szą ratę kwartalną różnicy mo 
żna rów nież w płacić przez PKO. na 
konto kasy tego uizedu skarbow ego, 
w  kturego okręgu składający ob licze­
nie ma stałe m iejsce zamieszkania luo 
pobytu w  dniu j> marca br. W  tym o- 
statn m przypadku należy obliczen.e 
różnicy w raz z dow odem  w płaty pier­
w szej raty kwartalnej przesłać wprost 
urzędow i skarbowem u.

Kto nie spełni w  terminie obowiązku 
obliczenia różnicy ulegnie grzyw nie 
w e. ług przep sów  art. 94. ustaw y u 
państw ow ym  podatku dochodow ym .

P rzy  obhczaniu różn icy  nie należy 
brać pod uwagę dodatku mieszkanio­
w ego, w yp łacanego funkcjonariuszom 
państw ow ym  i komunalnym, od  któ­
rego pobor podatku dochodow ego jest 
odraczany, a następnie umarzany w  
tryrbie art. 126 ustaw y o państw ow ym  
podatku dochodow ym .

Tragiczny wypadek w windzie.

. on obycz , 27 lutego P odczas za - i zaw odniczkę L w ow iankę p S „
w od ów  narciarskich w  Truska w cu zda 
rzył się jednej z uczestniczek tragicz-

ze
przeciła  jej końcem  złam anej narty

irypa występnie w siedmioleciach.
TEORJA WIEDEŃSKIEGO UCZONEGO.
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Zpt i t  §30 śmierci.
Przed kilku dniami dołączono w  Ca 

lais do ekspresu idącego na R iviere 
salonkę, która av zbudziła w śród  pasa­
żerów  ogrom ne zainteresow anie. 
D rzw i wagonu b y ły  zamknięte, oKtu 
zasłonięte. Na pytania ciekaw ych , aa- 
w ał personel k o le jow y  wymija iące 
odpow iedzi, c o  w zbudziło jeszcze w ię  
ks.ze zaim oresow am e, zw łaszcza , że  
przez ca ły  czas podróży pasażerow ie 
zagadkow ego w agonu nie dawali zna 
ku życia . P rzypuszczano, że  •odzie w  
•mm tajem nicza delegacja do G enew y, 
król hiszpański lub rodzina am erykań 
skiego m Tardera,

Na kilka s tacyj przed G enew ą drzw i 
Wagonu o tw o rzy ły  się i w yniesiono 
z n iego —  trumnę. Zna jdow ały  się w  
niej zw łok i anisielskiego milionera i  
sportow ca, k tóry  umarł przed Miku 
dniami w sw ym  zamku w  okolicach  
Łojidynu. Z inarły  w yraził w  testaoan  
cie  życzen ie, b y  c ia ło  jego  pochow a­
no w  Londynie, jednakże przedtem  
zaw ieziono je  w  trumnie na szczyt 
M ont Blanc. .P rób ow a łem  w  życiu 
w szystk ich  sportów  —  pasał milioner 
w  sw ym  testam encie —  ale n igdy nie 
byłem  na M ont Blanc. D latego chciał­
bym  przynajmniej po Śmierci zoba 
c z y ć  wspaniale lod ow ce  i szczyt naj­
w iększej w  fiu ropie g ó ry “ .

Na spełnienie tego życzenia zapisał 
testator 5J00 funtów' szterlingów , za­
tem spadkobiercy spełnili jego  osta­
tnią w o lę  i dw aj zrani przew odnicy  
w czarnych  ubraniach mus;eli o d b y ć  
trudną w  obecn ej porze roku w y c ie ­
czkę na szczyt M ont B lanc z trumną 
na barkach.

ia świata na płytach 
gramofonowych.

P o  raz p ierw szy zastosow ano oneg- 
dai w ynalazek p ły ty  gram ofonow ej w  
celu zachow ania dla potom ności w ra ­
żenia danego momentu liisfdrycznego. 
C zw artkow e, burzliw e obrady  niemie­
ck iego Reichstagu w ra z  z p rzem ów ie­
niem kanclerza R zeszy  Briinłrga u- 
trwałorie zostały na płytach, a następ­
nie transmitowanie przez radio na sze 
roki świat.

Przebieg posiedzenia b y ł wiernie 
od tw orzon y  razem  z  okizykaimi, p ro ­
testami, w rzaw ą i tumultem na ^ali 
oraz w ybucham i śmiechu. Z tego po­
wodu pisze „Ne u es W iener Journal", 
że burzliw ość obrad  nasuwa pytanie, 
czy  nie b y ło b y  lepiej, g d v b y  świat 
nie usłyszał w ca le  scen, k  óre nie m o­
gą b y ć  bynajmniej propagandą nicmie 
ck iego parlamentaryzmu ani też słyn­
nej. n ienreckiej kultury, a które kie­
dyś staną się dokumentem poziomu 
obradowania w  daw nych  czasach.

W  dziejach parlamentaryzmu jest 
to p ierw sza p róba utrwalenia w  ten 
sposób przebiegu w ażnych  obrad. Nie

M ATYI DA OSSO .

Fan tastyczn a
Kochanka.

(D okończenie).
—  O — pom yślała —  jak inną je ­

stem, niż ona. D laczego? Obie m iałyś­
m y piętnaście lat. gdy byłyśm y ra­
zem .

I oduzula wstyd przed samą soba, 
wstyd z pow;oclu swego zwyczajnego  
i głupiego życia, wstyd z powodu swej 
cichej rezygnacji osamotnionej kobie­
ty.

Żorżetca. pochylona nad nią, zapy­
tała tajem niczo i czu le:

—  PoAviedz.no ty wiesz... ta 
w ysoka blondynka... to głupie stw o­
rzenie... ta Alina Fischer, którą nie­
daw no widziałam...

—  C o ci pow iedziała. Żorżetto?
—  Nie irytuj się, moja kochana... p o ­

stępujesz dobrze, nawet bardizo do­
brze,..

—  Ale pow iedz już...
—  O pow iadała mi, że masz kochan­

ka.
Lucylę p rzeszył dreszcz, spuściła 

,'sw oje duze. szeroko otw arte i x » y .  tek

Konrtet obchodu Dnia Szopena w Warszaw

W  Warszawie odbyto się w  sali konfe­
rencyjnej Urzę iu Wojewódzkiego posiedu- 
nłe Komitetu OLohodu Dnia Szuptna. — N*

zaw odnie w  przyszłości sianie się 
zw ycza jem  chw ytania na płytę m ów  
w ybitn ych  osob istości i przebiegu d o -

7 SALI OI>CZYTOWŁJ.

Słownictwo jako zabytek

S łow nictw o Jest m ezniszcżalnym  
skarbem  językÓAy minionych cza sów  
i dzisiejszej kultury, tern samem i cizie 
jów  luazkich. P ierw otne, konkretne 
znaczenie w yra zów  ulega z  biegiem  
czasu  zm ianom ; to  też później się roz 
w iiające term iny logiczne, techniczne 
odbiegają często  znacznie od w łaści­
w eg o  pod łoża  w yrazów . Dlatego se- 
m azjologji t . j .  nauce o  rozw oju  zna­
czenia słow n ictw a p ośw ięcić  należy 
jak największą uw agę. Nie brak i u 
nas uczonych, którzy pośw ięca ją  się 
badaniom w  tej dziedzinie i dochodzą 
do ciekaw ych  rezultatów. Jeden z 
nich, dr. J. Witter, filolog k lasyczny i 
germanista, spostrzeżenia sw oje, jako 
o w o c  rozległego oczytania w  literatu­
rze starożytnej i now oczesnych , podał 
d o  w iadom ości na zebraniu Polsk iego 
T ow . F ilologicznego (K oło L w ów ). Z 
w yw od a m i jego w a ito  się zapoznać.

P rzeciw k o  abstrakcvjno-m  'elektuaine 
mu pojm ow aniu języka  prelegent, pod­
kreślił znaczenie w iz y jno-sn ichow e, 
bez k tórego nietylko poezja, ale i pro­
za stają się m echam zm em  w erbalnym . 
Pam iętajm y o  tern, o o  m ów ił S łow ac­
ki w  „B en iow sk im ": .Chodzi nu o  to, 
aby  język  giętki pow iedział w szystko, 
c o  pom yśli g łow a  i g d y b y  stary ów  
Jan Czarnoleski z m ogiły  pow stał, on 
toby... rozumiał... potem by rozw ażał

dzie;ów kultury.
w  sob ;e, że nie zapom niał m ow y  poi 
skiej w  grobie".

Polski zw rot „w  tern sęk" logicznie 
oznacza trudność, ale „sęk “  prow adzi 
nas do d izew a  ży w e g o , podczas gdy  
odpow iadające mu niem ieckie „Es 
ist em Haken dabei“  pochodzi już z 
epoki żelaza. ,.Sek“  łączy  się w prost 
z greckim  „ludza", ko-zeń  =  kolebka 
Homera, o którą spierało się aż 7 
miast. lac. „rad ix", w  zw rocie  „sub 
radicibus niontis" =  „u stóp g óry ", 
znow u „korzeń " przeniesiony do in­
nego m ałerjału. W y ra źn y  obraz drze­
wa marny przed sobą, g a y  pom yślim y 
o „drzew ie genealogicznem ", o  szcze­
pach ludzkich (Stamm) i porównaniu 
liści do redów  ludzkich. U Owidiusza 
w  opisie czterech  wieków ' ludzkości 
czy ta m y : „N ajpierw  z łoty  w iek  zasia­
n o", jalk „zb oże ", jak się „szczep i 
d: zewa*V a rloiaoju  szewskie pow ie­
dzenie „carpe diem" prowadzi nas do 
greek, „karpós —  ow u c", ang. harvest, 
nitsm. „H erbst" ( =  czas żm w , owo 
oów).

Następnie zajął się prelegent sro- 
sunk iem łac, „oorn p" = -  jp e c k  „k e- 
ras", a) róg, b ) sk rzyd ło  (w  znacz 
w ojsk ow ego  szyku). „R ó g "  i „sk rzy ­
d ło "  należo do d w óch  różnych  sfer 
w yobrażen iow ych . Prelegent prze­
szedł kotojno znaczenia „cornu  —  

keras" a) róg  obfitości (potrącając o

zdjęciu naszem widzimy m. tu. gen. Sosn- 
kuwskieso. p. woj. Twarde, kompozytora 
Adama Wieniawskiego i itu

nioslych  chw il h istorycznych  i skła­
danie p ły t w" archiw ach obok  doku • 
m entów pisanych i drukow anych.

j analogie w  biblji, av literaturze staro­
żytnej i nowszej, zostającej poa w p ły  
w em  grecko-rzym skim , głów nie pol­
skiej. b) cornu == arcus, luk ja,kc broń, 
c ) c o rnu-antemnae reje okrętow a. 
Przypom niał, że bożki rzeczne mają 
postać byków ' u G reków , Rzym ian i 
w  poezji łacińskiej odrodzenia, nadto 
inne bóstw a m ogą się przem ieniać w  
istoty rogate. Byk (w ół) jako zw ierzę 
robocze  w  polu. jako zw ierzę ofiarne, 
w reszcie b y d ło  rogate jako cel w y ­
praw rabunkow ych (w  literaturze i 
rzeźbie) oraz spow odow ana tern ochro 
na ustaw odaw cza. Dalej była m ow a 

'■ o  walce b y k ów  m iędzy sobą, o  byku 
w sporcie antycznym  (w ykopaliska) 
na Krecie). Z Krc y  prom driu ją  walki 
b yk ów  jako igrzyska do Iterji i pozo- 
' ta ły  do dziś (los toros) w  krajach c 
kulturze hiszpańskiej W  starożytnej 
literaturze (Vergi!ius, O vid ;us) i w  
rzeźbie pozosta ły  pew ne ślady walki 
byk ów  jako igrzysk.

W  drugiej c z ę ś n  odczytu  zajął sie 
prelegent pojęciem  skrzydła. W y c h o ­
dząc z Krety, od lotu Dedala i łkara. 
orm w ił p os facie skrzydlate (bóstw a i 
zw ierzęta) w  sztuce starożytnej, dalej 
m ów ił o  ptakach jako zwiastunach 
w iosn y  i jesieni, o  roli ich w' w ierze­
niach ludów Ayschodnich i germań­
skich, o ich w p ły w ie  na literaturę 
średniov ’ieczną i now ożytną, o  pta­
kach av sporcie  i technice oraz o 
zw rotach język ow ych , d otyczących  
poszczególnych  ptaków , o  locie w  zna 
czeniu sym bolicznem  o zw rotach z 
życia  codziennego jak: „kruk krukowi 
oka nie w yd ziob ie", „ c o  się czubi, to 
się lubi” itp j. w technice od  najdaw ­
niejszych czasów  przewija się inw en­
cja  człow ieka  do lotu, m yślim y i pisze 
m y o  „skrzyd łach  w yobraźn i, opiekun 
czych . budynków ".

Poprzez takie i podobne analogie 
autor w rócił znowu do równania „ c o r ­
nu" =  skrzydło, odpow iadającego 
dw om  różnym  nastawieniom  kultural­
nym, ale tylko ze stanow sika poglądo 
Avego, nie abstrakcyjnego. W  związku 
z tern pojm ujem y, d laczego m ów im y 
o „gniazdach rodzin n ych"; . łacińskie 
„nidus" nigdy nie m iało tego  znacze­
nia. N iezawodnie i P ism o św ięte za­
w aży ło  na przew agę „sk rzyd ła " nad 
„rog iem " dzięki zw iastow aniom , 
w niebow zięciom , postaciom  an iołów  
itp Język francuski, aczkolw iek  sta- 
n o A v i daiszy rozw ój łaciny , zerw ał łą­
czn ość z łac. corrm, zachow ując go 
tylko na oznaczenie „rogu  w o ło w e g o "  
la corne. le c o 1- =  rontu trąba zakrzy 
wioną, (bucina) a stoi w  jednej linii z 
now szem i językam i, nazyw ając skrzy 
dła w o jsk ow e  „a ile" —  łac. ala, które 
miało znaczenie „turm ? eaudturr =  od 
dział ja zd y ". stp.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NTACH T O W . SZKOŁY LUDOWEJ.

b y  potw ierdzała w  ten sposób, to. c o  
o uied opow iadano.

A w ięc  inni sądzili, że ona poznała, 
c o  to szczęście  i m iłość i że  ona je 
jeszcze  zn a? Nie w iedzieli nic o  jej 
m antem i smutnem ży ciu ?

—  C zy  jest tutaj? Naturalnie jest 
tutaj — p ytała  Źorżefta ciekaAvie, jak 
każda córka  F/wy. —  P rzyszed ł z  tobą.

—  Tak, tak, pewnie — szeptała Lu- 
cyla , upojona zapachem  kw iatów, upo­
jona żarem, k tóry  b ił od tej kochającej 
kobiety, upojona także namietnemi 
dŹAviekami tango, k tóre tańczono 
w śród  przytłum ionych św iateł.

—  O, m oja kochana —  m ów iła 2or- 
źetta prosząco —  gdzie on jest?  P iz y -  
ponńnain sobie jeszcze  tw ój ideał o 
jakim m arży łaś av m łodości. Ach, ty 
nie byłaś skromną. •

L ucyla pow iodła  oczym a po salii, za 
wahała sie. aż w reszcie  dokonała Avy- 
boru, pad ’ na m ężczyznę,1- który odpo­
wiadał najbardziej jej marzeniom, gdy 
miała lat piętnaście. Szepuala w  p od ­
nieceniu:

—  W idzisz tego pana tam, na praw o 
od  tej pani o  krótkich gładkich av!o- 
sach... w  zielonym  smokingu...

Źorżctta spojrzała w  tę stronę i zbla- 
<Ka.

—  P roszę  c ię  L ucylo, pokaż mi 
sw ego  kochanka.

—  Tak, ależ —  odipow iedziała śmie­
ją c  się n erw ow o I ncyJa —  ja ci g o  p o ­
kazuję, Stoi na Pra w o  od  tej pani, któ­
rą można u w ażać za  m ężczyznę.. Ł a ­
tany cz łoA v iek . Draxvda ?... I szlachetne 
serce  i namiętny, taki nam iętny.„ On 
nie pozwrala mi ścią ć m oich w łosów , 
on lubi, gd y  rano rozsypują się...

O czy  iej b ły szcza ły  i opow iadała, 
opow iadała, oszołom iona własnem i 
słow am i;

_  W yjm uje papierosa... Zapala go, 
patrz! laki Ayytworny av każdym  ru­
chu.

W  tej samej chw ili _  jakby pvzy- 
c  ągnięty silą AV /.ro ku  obu kobiet — 
spojrzał pan z papierosem  w  ich_stro- 
uę, uśmiechnął się i posp ieszył ku nim, 
przesuw ając się poprzez krecace sie 
av tańcu pary.

A gdy się przybliżył, odezw ała  się 
Żorżetta, drżącym  głosem .

-— Ja nie przedstaw ię ciebie...
l e c z  mąż Ż o iżetty  —  gd yż  on to 

b y ł — zw rócił się do mej pełen m iło­
ści i zapyta! z  uśm iechem :

—  A dlaczego, kochana, nie przed­
staw isz mnie, d laczego?

Tango przebrzm iałe światła zn ów

zab łysły  i Zor.żeuta zauw ażyła  bazgra 
trićzne zm ieszanie sw ojej dawnej p izy  
jaciółki, która zdołała tym czasem  nie­
c o  ochłonąć.

—  Ach, ja jestem  nieprzytom na — 
pow iedziała i zaśm iała się krótko — 
nieprzytom na, m oja k och a n i Żorżet- 
to... ja nie umiem już odróżnić, co  zna­
czy  na praw o, a c o  na lew o. T o  w sku­
tek m ego szczęścia . T racę do reszty 
rozum. Na lew o. naturalnie, oa  tej pa­
ni av zielonym  smokingu, s łyszysz 
Zorżetto...

I wstała natychmiast.
—  W y b a cz  mi, muszę odejść, szu 

kają mnie
—  Idź, idź, moja kochana, do w id ze ­

nia!
—  D o  widzenia. Żorżetto!
W róciła  na sw oje  m iejsce, pom ię­

dzy stare panie, które trzym ały  na ko 
łanach torebki sw oich córek.

L ucyla czuła sie złamaną i szybko 
spuściła o czy , b y  nie w idzieć uśmie­
chu szczęściu Zouźetiy. która przesu­
nęła się obok niej, bbskc przytulona 
dc ramienia sw ego męża.

->* Tłum . G. B.
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M AŁY FEJLETON.

^smlęfnośfc kolckrionowari a
Manja gromadzenia zb iorów  jest je­

dną z pasji p rzyrodzonych  człow ieka, 
jego ambitną słabością, zw ycięzką  du­
mą od k ry w cy  i poszukiw acza dziury 
w  calem , a nierzadko źródłem  szcze­
rej radości, z pewną przym ieszką nie­
stałego dochodu.

Słuszną pychą napaw ać musi ludo­
żercę bogaty  naszynik z nanizanych 
na sznur. p !ęknie dobranych uszu i no­
sów  białego człow ieka, czyli, w edle 
kulinarnych po 'ęć afrykańskich „m ó­
w iącego mięsa'*. Tak jak mniej krw io 
żercze instynkty radow ać będzie ko­
lekcja pudełek, dzw onków , pułapek na 
m yszy , starych kluczyków  od zegar­
ka, aż do u tw orów  poetyckich  rozpo­
czynających  się na 1'terę „ ę “ , nie m ó­
wiąc zgoła  o  starej porcelanie, obra­
zach, makatach i książkach rzadkich, 
które p rzy  sprzyjających  okoliczno­
ściach zd ob yć  jest łatw o w e  w szyst­
kich ulicach wąskich ca łego  świata, a 
ogrom nie trudno p ozb yć  s'ę, w  okoli­
cznościach mniej szczęśliw ych .

Niemal nie spotyka się domu, gdzie 
nie byłoby Kącika, półki, serwantki, 
lub czegoś w tym rodzaju, pełnego 
bibelotów, n:e wyłączając skromnych 
powierzchni pianina i kredensu, do­
kąd to kobietę prowadzi przeważnie 
wrodzone zamiłowame piękna i abso­
lutny brak smaku.

K obiety kolekcjonują najchętniei w a­
zoniki i porcelanow e plaszki rozrzu­
cone w szędzie gdzie tylko człow iek  
u czciw y  m iałby zamiar stanąć, usiąść 
i p o łoży ć  się w y g od n !e, a które na 
szczęście tłuką się ła tw o i często, nie 
pozostaw iając nic do życzenia.

M ężczyźn ie  najłatwiej jest o  rogi, 
które też rozw iesza  na śc :anacb z 
przyjem nością, pożałow ania niegodną.

W  ostatnich czasach przyszła  moda 
na stare, druKowane, m ało przytem  
używ ane chustki do nosa przedsta­
w iające znane postacie i soeny histo­
ryczne, obrazki rodzajow e i w iele in­
nych rzeczy  interesujących, nie dla 
nosa o czyw iście .

Istnieją dotychczas dw ie takie zna­
komite kolekcje : jedna w e  Francji,
druga w  Stanach Z jednoczonych , gdzie 
m 'ędzy innemi oglądać m ożna V ictora 
Hugo na łożu śmierci w  otoczeniu b o ­
haterów jego  pow ieści, chustki z w o j­
ny rosyjsko-japońskiej z portretami Jo 
w ód ców , w łosk ie  arlekiny, zbiór por­
tugalskich chustek franc.-m asońskich 
z emblematami budzącym i grozę, po­
niew aż niew iadom o dobrze co  ozna­
czają.

N apoleon jako postać i temat na 
chustkę do nosa jest szczególn ie ulu­
biony, d latego też nie przedstawia 
rzadkości muzealnej, choć zaw sze po­
dobać się m oże.

U nas na brak scen rodzajow o-lństo 
rycznych  i postaci z  w ydarzeń  praw ­
d ziw ych  ch oć niepraw dopodobnych, 
narzekać nie można, an na brak ini­
c ja tyw y  w  temu podobnych  kierun­
kach, chodzi tylko o  to, że  ktoś musi 
zacząć działać kto patrzy dalej sw ego 
nosa —  zw ąchaw szy c o  się w  Paryżu 
św ięci.

Klementyna.

Nocpre wjiwy apteK.
O d niedzieli 28 lutego do so b o ty  5 m ar­

ca  D. r. w łączn ie  mają nocny dyżur 
następujące apteki: 1) A. A schkenazego. 
Żółk iew ska  4 2) K. Angensteina. Krasic­
kich 20; 3) F. Barszaka. Ł ycza k ow sk a  155; 
4) M . Beizera, L eg ionów  23; 5) A. Braun- 
steina, L w ów -Zn iesien ie ; 6 ) F. D ew ecliego. 
S łow ack iego  12; 7) W . D obrzańskiego, A* 
kadem icka 3 : S) K. Duella. P iłsudskiego 14: 
91 A. Ehrbara, Ł y cza k ow sk ą  3 ; 10) O. Heli 
mana, Kopernika 23; 11) K. K ajetanow icza, 
S łoneczna 1; 12) Fr. K rzyżanow sk iego 
Na Bajkach 23; 13) J. Kwartnera. Z -.n ar - 
stynnw ska 54; l ł )  M. K rynickiego I eona 
Sapiehy 7 7 ; 15) M. Ł azow sk iego. 5iródecita 
81; 16) H. M esuty, K rólow ei J?dw igi 31; 
17) M . O berlendera, Piekarska 45; 8 ) W 
Sarkisiew icza. Z j blik iew icza 14; 19) L.
Ś ladow skiego. Halicka 3; 20) S. Stenzlo. 
pL M a n a cs i 8 ;

DZ1S

odbędą się w e  L w ow ie  następujące impre­
zy  sp ortow e :

o god z 11: Konkurs sk ok ów  narciarsklcn 
na now ej skoczni na P ohulance; ••

M ecz hok ełow y Czarni— A ZS na torze 
L T Ł  przy ul. P ełczyń sk ie j;

Z aw od y  narciarskie ogólno-polsk ie  klu­
b ó w  żydow sk ich , staw  z boiska „D roru" 
przy  ul. W o ln o ść". ‘ \

C Z A R N I--A . Z. S.
W  niedzielę o godz. 11 rano na. torze 

L. T . Ł. nastąpi spotkanie tow arzyskie w  
hokeju m ieazy arużyną C zarnych a mi­
strzem  kl. B  AZS-ern. C eny wstępu 50 gr. 
i 1 zł.

KURS NARCIARSKI.
O K ręg o w y  O środek W . F. organizuj‘ e 

kurs nairciarski dla początkujących  pań i 
panów . Ć w iczenia  od b y w a ć się będą w e 
w torki i czw artki od  godz. 15, w  soboty  
od ogdz. 14, i w niedzielę od godz. 10.30. 
Zbiórka k ażd ora zow o  na Pohulance obok  
restauracji.

P ierw sza lekcja odbędzie się 1 III b. r. 
Zgłoszenia  na miejscu u instruktora kursu.

Kurs zostanie zakończony próbą o  Pań­
stw ow ą  O dznakę S p o itow ą  w  -połow ie 
m arca.

PIE R W SZE  Z A W O D Y  NARCIARSKIE 
W  STRYJU .

Staraniem Oddziału P olsk iego T ow a rzy ­
stw a Tatrzańskiego w  Stryju został urzą­
dzon y  w  dniu 21 lutego I-szy  bieg plaski 
narciarski na przestrzeni 14 km dla star­
szych  i 7 km dla juniorów . Do biegu zg ło ­
szonych  b y ło  65 zaw odników .

W grupie ju n iorów : 1) W urm  Ignacy
(I Gimii.) czas 48.30 min.

w  grupie starszych : 1) kanonier Konar­
ski Stanisław  (1 p. art. po!.) czas 1.20.57 
min.

P ow y ższa  impreza, ja,ko pierw sza w  
Stryju, przyczyn iła  się w ydatnie do spo­
pularyzow ania sportu narciarskiego.

P o  zaw odach  nastąpiło rozdanie nagród.

RAID NARCIARSKI W ZD Ł U Ż K ARPAT.
Raid nrciarski k o le jow y  w zdłuż Karpat 

p rzy b y ł w  drugiir dniu do Sław ska, w  
trzecim  dniu baw ił w  Truskaw cu, a w e 
czw artek  (w  czw artym  dniu) baw ił w  Sian 
kacn. P og od a  przez ca ły  czas znakomita.

P O W R Ó T  POLSKICH N ARCIA RZY 
Z O LIM PJAD Y.

W  czw artek  w ieczorem  p ow róc iła  do 
W a rsza w y  drogą przez P a ry ż  i  Berlin na­
sza reprezentacja narciarska z Lake Pla- 
cid  w  sk ładzie: B ron isław  Czech, Zdzisław

M otyka, Stanisław  i A n d rze j, M arusarze ! 
Stanisław Skupień.

Narciarze przebyli Atlantyk na ok ręcie  
„Ile de ^ ran ce" ras m z reprezentacją bel 
giijską i francuską. W raz z nimi przyjechał 
rów nież Kowalski, k tóry  od łą czy ł się od 
drużyny hokejow ej i nie brał udziału w 
ostatnich m eczach  poolimpijskich w  A m e­
ryce.

W  piątek w ieczorem  narciarze odjechali 
do Zakopanego, gdzie w ezm ą udział w  do­
rocznych  m iędzynarodow ych  zaw odach 
o m istrzostw o Polski.

1 HOKEIŚCI W R A C A JA .
Jak donoszą z N ow egc Jorku, pozostałe 

cz tery  m ecze polskich hokeistów  w  Am e­
ryce  zostały  od w ołan e i d; użyna nasza 
rniala 26 lutego opuścić A m erykę, udając 
się w p  ost do kraju.

U dział hokeistów  na m istrzostw ach Eu­
ropy w  Berlinie (14— 21 III) jest w o b e c  te­
go  m ałorraw d opod obny, natomiast istnieje 
m ożliw ość rozegrania m 'strzostw  Polsk" 
w  p o łow ic  m arca w  K atow icach.

PORAŻKI N \SZYCH  TEN N ISISTÓW  
NA RIYIERZE.

W  m iędzynarodow ym  turnieju teimiso- 
w ym  w  M onte Carlo, Tloczyńsfci został po 
zaciętej obron ie w yelim inow any przez 
śvd jtn ego  Irlandczyka, R ogersa , 1:6 9:7 
6 :8 , a w grze podw ójnej para Leander (An­
glia) i T łoczyń sk i została pokonana przez 
parę du Plaix— L eagey 3:6 3:6. W  narodo­
w ej grze  podw ójnej Dań o  „B eam ont-C up“  
Jędrzejow ska z Izdebska przegnały do pa­
ry angielskiej Thom as— H ewitt 0 :6  1 :6.

P O L SC Y  N ARCIA RZE W  CZECH O ­
S Ł O W A C JI

W  pierw szym  dniu za w o d ó w  w  W esto - 
row ie narciarski bieg sztafetow y 3X,7 km 
w ygra ła  drużyna polska, złożona z Mi­
chalskiego, Dawidka i B erycha, p ized  dru­
gim zespołem  polskim : G aw likow ski, M a­
rusarz J. i Ł uszczek. P o la cy  zdobyli na 
w łasność puliar Karpatenvercinu.

M ICHALAK —  M ISTRZEM  POLSKI 
W  JEŻPZIE SZYBKIEJ.

O głoszone zostały  oficjalne w yniki ły ż - 
w ia .sk ich  nństrzrstw  Polski w  jeździe 
szybkiej. W  konkurencji męskiej Kalbar­
czy k  został zdyskw alifikow any za prze­
kroczenie toru. w o b e c  czego  mistrzem 
Polski został M ichalak 244,52 pkt„ 2) D o­
brzyński 244,64 pkt., 3) Napiaracz 252,06 
pkt.

M isł -zostw o kob iece  zd obyła  Nchringo- 
\vą 280,37 pkt.

= □ =

Omnibus elektryczny

W  tych  dmach uruchom iono na linii 
Idar— Tiefenstein w  N iem czech elektryczny 
omnibus, czerp ią cy  energję p op ędow ą z 
przew odn ik ów  elektrycznych , stosow anych

p iz y  tram wajach. Omnibus ten zabiera 50 
pasażerów . N ow y  omnibus c ie szy  się 
ogrom nem  pow odzeniem .

Program radiowy.
N iedziela, 28 lutego 1932. j rja B ojar-P rzem ieniecka (sopran) i W anda

Zająców na  (iortepian) 14.00: Lijalog p. t. 
„T o  co  najw ażniejsze". 14.25: Polskie pie­
śni warm ijskie w  układzie Feliksa N ow o­
w iejsk iego odśpiew a p. M . Janowski, altom 
panjuje L. Ursiein. 14.40: „C o  s łych ać, o  
czem  w iedzieć trzeba" w y g i. dyr. b . M ę- 
drzecKi. 15.00: Pieśni w  w yk . Chóru O ficer 
skiego pod dyr. W . R aczk ow sk iego . 15.15: 
A udycja żołnierska. 15.55: P rogram  dla
dz ieci: a) R adjotygodnik  dla m łodzieży  ł 
dzieci starszych  „C o  się dzieje w  św lecie " 
w  oprać. J. M ilew skiego, b) Dialog H enry-

L w ó w  (381) godz. 10.00: N abożeństw o
z  Archikatedry lw ow skiej ob . lac. 11.35: 
O dczyt m isyjny p. t. „M isje a islamizm w  
S yrji i Palestyni ■'* w y g ł. ks. dr. E. Dą­
brow ski. 11.58: Sygnał czasu z W arszaw y, 
hejnał z  Krakowa. 12.10: Urz. komunikat 
Państw . Inst. M eteor. 12.15: Transm. z Kra 
k o w a : Przem ów ienie ministra inż. E. Kwiat 
k o w sk ie g o : „P olska  w  zmaganiu o  sw ą 
p rzyszłość". 13.15: 11-ga część  Poranku 
z Filhar. W arsz., w y k on a w cy  orkiestra iil- 

l  harm oniczna pod dyr. J. Uzim ińskiego, Ma-

ka Ładosza p. t. „B rzóska mała brzózka 
biała —  brzózka w  polu soDie stała". 16.20 
P ły ty  gram of. 16.40: P r z e m ó w e r ie  W acia 
w a  S ieroszew skiego. 16.55: P ły ty  gram of. 
i Silva Rerum. 17.15: O d czyt o m ow ie pol­
skiej. 17.30: D alszy ciąg odczytu . 17.45: 
Koncert popołudniow y, w y k o n a w cy : o t -  
kiestra Reprez. Policji Państw , pod d y r. 
A. Sielskiego, Zuzanna Karin (sopran) i L. 
Urstein (ak om p ). 19.00: R ozm aitości. 12.211 
O dczytanie program u na dzień następny. 
19.25: Feljeton prof. K. B rończyka. 19.40: 
L w . biuletyn sp ortow y  w  oprać. p. J. Żu­
k ow skiego. 19.45: S łuchow isko. 20.15: Kon 
cert popularny, w y k o n a w cy : orkiestra P. 
R. pod dyr. J. Oz-imińskiego, M. Dem ar- 
M ikuszewski (tenor) i L. Urstein. 21.55: 
Kwadrans literack i: nowela H. Sienkiew i­
cza p. t. „Latarnik". 22.10: U tw ory  skrzyp ­
co w e  w  w yk. M. Doznnńskiego, akom p. L. 
Urstein. 2 2 4 0 : U ”z. komunikat Państw.
Insi. M eteor, i komunikat policyjny! 22.45: 

'W ia d om ości sportow e. 22.55: P rzerw ?
23.00— 24.00: M uzyka taneczna.

W arszaw a (1411) godz. 16.20: Oktet
Squirc'a. 17.45: K oncer,t popołudniow y.

-19.25: Stare w alce. —  L ipsl (259; 20 30: 
.„O rlando Paladino" opera Haydi.a. —  Bra- 
tlsiava (278) 21.00 „Fleurettes* operetka 
Offenbacha. —  R zym  (441) 21.00: ..Kraj
d z w on ów " operetka Lorr.barda. —  Buda­
peszt (550) 18.00: Pieśni w ęgierskie. —
Leningrad (1000) 1S3U: Pieśń5 rosyjskie
bałałajki i chór. —  Kalundberg (1153) 20.40: 
, M ichał Perrin", komedia M elesville ‘a. —  
Koenigswusterhausen (1634) 20.GJ: 1 ot-
pourri radiow e. —  Huizen (1875) 15.10:
„L alka N orym berska" opera  komiczna 

.Adam a.

pon iedziałek . 29 lutego.
L w ó w  (381) godz. 11.45: Codzienny prze 

gląd prasy polskiej. 11.58: Sygnał czasu 
z O bserw . Astronom , w  W arszaw ie, hemał 
z W ie ż y  M ariackiej w  K rakow ie, i 2.10: 
K oncert z p ły f gram ol. 13.10: Urz. Komu­
nikat Państw . Inst. M eteor. 13.15: Kom u­
nikat gospod arczy . 13.25— 13.40: Pi ze w a . 
13.40: Pogadanka rolnicza. 13.55: M uzyka. 
14.00: Pogadanka rolnicza. l 4 .1o : Muzyka. 
14.20: Pogadanka rolnicza. 14.35— 14.00:
P rzerw a. 15.00: P ły ty  gram ofonov e. 15.15: 
Przegląd kom unikacvjny. 15.25: Odczyty z 
cyklu dla nauczycieli. 15.45: 0 'o łd a  pie­
niężna oraz komunikat dla żeglugi i ryba ­
k ów  15.50: P ły ty  gram of. 16.00: Skrzynka 
p ocztow a  dla dzieci w  oprać. p. A d y  ALzt- 
Jampolskiej. 16.10: P ły ta  gram of. 16.20: 
Lekcja języka francuskiego (kurs elem en­
tarny) 16.40. P ły ty  gram of. 16.50: S p r :- 
w ozdanie Sekcji „R ad io  d z ie c io m ’ 17 .,0 : 
„Jak uczym y się m ów ić" w y g ł. proi. Kaz. 
A jdukiew icz. 17.35: M uzyka lekka z ka­
wiarni „G astronom ia" w  W arszaw ie. 18.50: 
R ozm aitości. 18.10: O dczytan ie  program u 
na dzień następny. 19 15: „S p ra w y  rototn i 
c z e “  w  op ia c . p. A. M rohałow icza. 19.30: 
W iadom ości sportow e. 19.35: P rasow y
dziennik rad jow y. 19.50: „Dam a P ik ow a" 
opera  C zajkow skiego. W  p izerw a ci, felje­
ton p. t „P otęg a  s łow a " w y g ł. p. W . G ra­
biński. D odatek do Pras. Dziennika Radj. 
o raz kom unikaty. 2?.40— 14.00: ^Muzyka z 
kawiarni „S zk ock ie j"  we L w ow ie .

W arszaw a (1411) godz. 12 10, 15.50: Mu­
zy k a  z ptyt gram of. 14.50: Utw iry na gi­
tary  haw ajskie. —  HelsingfOrs (361 I 19 10: 
Pta R avenna odśpiew a arie i pieśni. —  
Berlin (418) 2000 : „P o ry  roku " onaitocjum 
Haydna —  W iedeń (517) 19.00: „K aw aler 
srebrnej r ó ż y "  opera R . Straussa. —  Ka- 
lunćborg (1153) 20.15: M uzyka operetko­
w a . —  D ayentry (1554) 21,00: Raćjotkaba- 
rct. —  P aryż (1724) 21.00: „L en ise" opora 
Charpentiera.

N a s z e  R a d io .
W  SPR A W IE  O D C ZY TU  O LITE R A ­

TURZE SENSACYJNEJ.

W  związku z notatką o  odczycie  o. 
T ępy, (S łow o Polskie nr. 55) na pod- 
staw !e dostarczonego nam tekstu za­
czepionej tam audycji, z cała przyjem ­
nością stw ierdzan y , że  nie zawiera 
ona słów obelżyw ych . Zarzut zrobiony 
prelegentow i w y r k l  z  przesłyszenia 
się, które znajdow ało pew ne uzasadnię 
nie w  cokolw iek  zgryźliw ym  tonie od ­
czytu. czegob y  na przyszłość należało 
tuTkać.

urereffiBOŁ j f  „i,?

Z  6 S E Ł D Y
Z GIEŁDY PIENIĘŻNEJ W  W A R ­

SZAW IE .
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a. 27 lutego. (G ) Obroty 
małe, tendencja niejednolita słabsza 
dla dew izy  na Szwajcarję. Banknoty 
dolarow e w  obrotach pryw a.nych  8.88 
Rubel z lo ty  4.02. D ew iza na Ber] n w  
obrotach m iędzybankow ych 211.95. —  
Marki niemieckie banknoty w  obro ­
tach p T y w a tn y c n  209.75 do 2 1 0 — . O - 
broty akcjam i małe. Dla listów zasta­
w nych  tendencja przeważnie m ocniei- 

I s Za .
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Utezpieczsnia społeczne
czy „przymusowa oszaędność".

W iele czynników  składa się na to, 
że ubezpieczenia społeczne mają sw o­
ich przeciw ników . D o rzędu tych  na­
leży za liczyć m iędzy innymi instytu­
cje u oezp ieczeira  pryw atnego, które 
czynią usiłowania, b y  obok, c z y  na- 
naw et zamiast ubezpieczeń sp o łecz- 
njrch w p row ad zić „przym usow a o - 
szczęd u ość". C o to jest przym usow a 
oszczęd n ość?  Jest to przym usow e u- 
bezpieczenie w pryw atnym  zakładzie 
ubezpieczeń, pracow nika, który z usta 
w y  podlega ubezpieczeniu społeczne­
mu. Kto wie, c z y  w ob ec  rozm aitych za 
rzutów , w ysu w anych  naw et ze strony 
ubezpieczonych  przeciw k o  ubezp;e~ 
czernin społecznem u nie m ożnaby b y ­
ło  przeprow adzić zm iany jego, gdyby  
rryw a tn e  zakłady ubezpieczeń daw a­
ły  dostateczna gw arancję sw ojej ucz­
c iw o śc i i rzetelności. Kto wie, c z y  za­
interesow ani urzędnicy me poszliby  
na k o n ce p cę  ubezp;eczen ’a w  P K O .? 
L ecz  i d o  tej form y ubezpieczenia nie 
m ają p racow n icy  zaufania ze w zględu 
na dotkliw e cięgi, jakie zadają pry wa 
tne zakłady ubezpieczeń. M ożna się 
b y ło  przekonać, k iedy zeszłego roku w  
jesieni propagow ano w śród  pracow ni­
k ów  ubezpieczenie w  PK O . A kcja ta 
się nie pow iodła , nie wskutek braku 
reflektantów, lecz z pow odu  nieufności. 
W ypadek, k tóry  niżej p rzytoczę w y ­
jaśnia lepiej, n ż teoretyczne rozw aża­
nia. Na skutek przedstawienia inkas en 
ta firm y Riuuione Adriatica di Sicurta 
ubezpieczyłem  s;ę w tej firmie w  roku 
1930 na „ży c ie " . W edług s łów  pow . 
pana polskie tow arzystw a ubezpiecze­
niow e gonią resz kami i nie należy do 
nich mieć zbyt w ielkiego zaufania. M o­
je warunki odnośnie do spłat na raty 
m iesieczne premii rocznej, oraz w y ­
cofanie zapłaconych  składek w  razie 
niem ożności płacenia po roku, zosta ły  
akceptow ane. Jak długo chodziło o  u- 
bezpleczenie, modna by ło  w szystk o  o- 
fclecać. K iedy jednak po roku chcia­
łem w y co fa ć  w p łacone doi. am eryk. 
90, dow iedziałem  się, że mnie w p row a  
dzono w  błąd. R ów nocześn ie  w skaza­
no mi na art. 6, pktl 1 ogólnych  w a ­
runków ubezpieczeń pow . tow arzy­
stwa na nas ępujacy passus „p o  upły­
w ie p ierw szego roku ubezp ;eczem'a u- 
bezpiecza ący  ma praw o w y p ow ie ­
dzieć urnowe ubezoieczeuia, bez termi­
nu w y w w iedzenia. M oże on również,
0 ile składka została wn'esiona za peł­
ne t r z y  lata, żądać od tow arzystw a  al­
bo  zamiany ubezpieczenia itd. albo 
w yp łaty  w ykupu." Artykuł ten, to ist­
na pułapka prawnicza. Jeżeli w  pierw ­
szej części pow . artykułu po roku m o­
żna w yp ow ied z ieć  ubezpieczenie, to 
niew iadom o, co  się stanie z w płaconą 
premią roczną? W yd a je  się. że redak­
cja tego artykułu została obliczoną na 
jego  nieiasność, co  zresztą przyznał mi 
odnośny referent od  ..życia", że w  pi ze 
ciwnyrn razie tow arzystw o nie m ogło­
by  istnieć. Drugie zdanie w  cieniu 
pierw szego w stydliw ie się kryjące, do 
piero zadaje cios  nic orientującem u się 
ubezpieczonem u.

P o długich konszachtach tenże sam 
pan referent od „ży c ia " ośw iadczył- 
że m ogę zredukow ać polisa o  50 proc.
1 że on na 1-go lutego br. nową polisę 
przyśle, a co do drugich 50 Droc., to 
będę m ógł do  pew nym  czasie ubezpie­
czenie w  pierw otnej w ysok ośc i reak­
ty w ow a ć. D otychczas jednak żadnej 
polisy nie otrzym ałem , ani zwrotu 
w płaconych  doi. 90, a naraziłem siq e- 
szcze na proces.

Tak w ygląda ubezpieczenie w  soFd- 
nem niepoisk!em tow arzystw ie. Tyle 
się o ’ em pisało i pisze, a m,mo to 
znajduą się naiwni, k tórzy dają się

nabrać. T ylko dlaczego państw ow a 
kontrola ubezpieczeń nie zw raca  uw a­
gi na warunki, jakie musi zatw ierdzić? 
P rzecież  to tak często  dzieje się ze 
szkodą obyw ateli państwa, a na ko­
rzyść tych, c o  z  tern państwem  n ic -

w spólnego nie mają. M oże nadejdzie 
czas, k iedy daw no zatw ierdzone w a­
runki rozm aitych tow a rzystw  ubezpie 
czen iow ych  ulegną rewizji.

jvigr. Józef Majewsid.

Z . U. P. U . w roku 1930.
D osyć długo czekali pracow n icy  u- 

m ysłow i na sprawozdanie Z. U. P . U. 
w e  L w ow ie  za rok 1930, b y  w reszcie, 
praw ie p o  skończeniu następnego ro­
ku, otrzym ać je  za rok poprzedni. —  
Fakt opóźnienia w y w o ła ł w  zw iązkach 
za w od ow ych  pracow ników  um ysło­
w ych  rozm aite kom entarze, którę za­
m ieniły się w  stale w zrastający niepo­
kój, z pow odu oraku wyjaśnienia Za­
kładu na surow ą krytykę działalności 
jego, przeprow adzoną na podstaw ie 
sprawozdania przez znanego działacza 
zw iązkow ego kol. dr. Grossmana. Nie 
zam ieizam  przeprow adzać dokładnej 
analizy bilansu ZUPU., gdyż  ta zajęła­
b y  zbyt w iele  miejsca, natomiast spo- 
stizeżem a m oje będą tylko bardzo o -  
góine, lecz m oże przyczynią  się, że za 
interesowani ubezpieczeni zajmą się 
dokładnie spra w o z  da niem.

Spraw ozdanie rozpada sie na trzy 
części: 1) ogólną, 2) rachunkową i 3) 
statystyczną. Ta ostatnia jest n iew y­
starczająca zie w zględu na brak cieka­
w y ch  tablic, przedtem  coroczn ie  u- 
m ieszczanych, dotyczących  ubezpie­
czenia em erytalnego, a pozostałe ta­
blice statystyczne dotyczą  prawie w y  
łącznie św iadczenia Zakładu

Z e w zględu  na charakter i cel roz­
ważania, pom inę pierwszą, czę ść  spra­
w ozdania, które w  m iejscach, w  któ­
rych należałoby d a ć yyazerp u :ące w y  
jaśnienie, m ilczy, rozw odząc się nie­
potrzebnie odnośnie do spraw obojęt­
n iejszych  lub niezasadniczych. Zresztą 
p rzy  omawianiu bilansu te rzeczy  w y j­
dą i otrzym ają należyte naświetlenie.

Przystępu jąc d o  cyfr, które nie zno­
szą rozw lek łości i niepotrzebnego’ ga ­
dania, trzeba zaznaczyć, że  osoono są 
zestaw ione c y fry  odn oszące się do  
działu ubezpieczenia em erytalnego, a 
osobno do działu ubezpieczania na w y  
padek braku pracy . „Rachunek mająt­
ku dtziału ubezpieczenia em erytalnego" 
drukow any w  sprawozdaniu na stro­
nie 44, zam yka się po  stronie czynnej 
kw otą zł. 73,958.78IT1, po strom e bier 
nej zł. 60,119.045*27, t. j. w ykazu je  
przyrost majątku zł. 13,839.735*84. —  
P rzyrost w kw ocie , po zaokrągleniu 
14 m iljonów  pow inien napaw ać ubez­
p ieczonych  pracow ników  dumą, że 
nrsz ZUPU. oracu je tak korzystnie. 
Czytaliśm y w  „G azecie  Polskiej w  
artykułach „Finanse ubezpieczeń spo­
łeczn ych " ze „w ed łu g  przybliżonych  
obliczeń na rok 1932 deficyt pokrycia 
kapitałow ego przyznanych już św iad­
czeń przez Ubezpieczalnię w  P ozna­
niu, w yrazi się kw otą 40 m iljonów ". 
Podobnie przedstaw ia się stan ubezpie 
czenia na Guirnym kląsku, gdzie nie­
dobór za ten sann czas szacow any jest 
na 60 miljonów złotych. Z daw ałoby  
się, że naszemu Zakładow i to nie gro­
zi. L ecz  do ajkiego stopnia pogląd ta­
ki b y łb y  m ylny, w skazuje p ozycja  III. 
stanu czynnego b'lansu ZUPU. w e  
L w ow ie  P ozycja  ta obejm uje papiery 
w a rtościow e na kw otę 15,807.317*54 
zł. Załączm k do  tej pozycji, drukow a­
ny na stronie 62. w ykazuje papiery 
w artościow e po tak w ysokim  kursie, 
o  jakim dzisiaj ani m arzyć nie można.

Dla przykładu podam  niektóre kursv : 
atcoje Banku P olsk iego szacow ane po 
153 zł. dzisiaj razem z  kuponem przed 
stawiają w artość d o  100 z ł„  7 proc. 
pożyczk a  stabilizacyjna po Kursie 78 
— dzisiaj 58 zł. Zarów no w szystk ie in­
ne w a lory  straciły  30 proc. w artości 
uw zględnionej w bilansie w  oku  1930. 
O czyw iście , że Zak ładow i z  tego  po­
w odu zarzutu rob ić  nie rnożna, gdyż  
kursy podane w  bilansie obow iązyw a­
ły  w  roku 1930, lecz sk oro  dopiero po 
roku m ożna przystąpić d o  analizy bi­
lansu, na pierw szy rzut otka nasuwa Się 
obniżenie stanu czyn nego pozycji III. 
przeciętnie o 30 proc.

Zupełnie fa łszyw ą jest p ozycja  akcyij 
Banku dlia Handlu i Przem ysłu  w  W ar 
szaw ie ma k w otę  zł. 262.525 (sic!),
która figuruje w  stanie czynnym , a 
przecież tuż dobrych  kilka lat upłynę­
ło od czasu, k iedy akcje te straciły  zu­
pełnie jakąkolw iek w artość. W  p ierw ­
szej części spraw ozdania w  objaśnie­
niach d o  tej p ozycji nie ma nic kon­
kretnego o  tym  dziale polityki Zakła­
du. P rzy  om awianiu lokat w  papierach 
w a rtościow ych  nie od rze czy  będzie 
uwaga, którą s ły szy  się w  zw iązkach 
za w od ow ych  i w śród  ubezpieczonych 
że n iew łaściw ością  jest kupow anie w a 
łorów  tych. iustytucyj, których  cz łon ­
k ow ie  zarządu, lub innych w ład z  rów ­
nocześnie piastują mandaty ZU PU . z 
ramienia pracow n ików  lub pracodaw ­
có w . Jak m. p. zakupienie przez Za­
kład 40.5 p roc. emisji listów  zastaw ­
nych: pew n ego tow arzystw a  kredyto­
w eg o . T e  same uw agi dają się s ły ­
szeć, jeżeli chodzi o kredyty  hipotecz­
ne, o których n iczego innego ze spra­
w ozdania d ow iedzieć się nie można, 
'ak ty lko  o  udzielonej w ysok ości.

Następną pozycją , zm niejszającą si'- 
■me przyrost majątku jest p ożycia  V . —  
zalegle składki, które w ynoszą  złotych
7,656.149*71.   Nie Dotrzebą dodaw ać.
że w iększa czę ść  tej pozycji „czynnej** 
n igdy m e będzie ściągnięta i tylko ta 
jedna p ozy c ja  obniża przyrost o  50 
proc. P ew ne zastrzeżenia musi budzić 
p ozycja  VIIł pkt 7 —  dłużnicy hipo­
teczni, czyn szow i i inni. P rz y  dłużni­
kach hipotecznych zaznaczone jest, że 
zaległość stanow ią odsetki, które, je­
dnakow oż w  normalnej p olityce  poży­
czek hipotecznych, muszą b y ć  śsiąg- 
nięte i nie m ogą b y ć  przyp isyw an e do 
pożyczk i, gd y ż  czasem  m oże zabrak­
nąć zabezpieczenia hipotecznego.

Odnośnie d o  stan-u biernego bilansu, 
zauw ażyć należy brak załączników  do 
p ozy cy j k tóreby je  w yjaśn ia ły  i tu 
tylko przyk ładow o wspom nę, ż e  nie 
w iadom o w iele u yn osiły  podatki, w ie ­
le adaptacja biur i św iadczenia, gdyż 
w szystk ie  te trzy  pozycje  są złączone 
w  jedną. P ozatem  spraw ozdanie nie 
jest zbyt przejrzyste, gd yż  załączniki 
nie posiadają w szystk  ch danych, k tó­
reby  ubezpieczonych  m og ły  należycie 
orientow ać, lak ti. p . nie jest podane, 
p o  jakim kursie papiery w artościow e 
b y ły  zakupyw ane. Sprawa w yczerpu ­
jącego  i dokładnego sprawozdania jesl 
rzeczą wielkiej wagi dl? pracowników 
umysłowych, gd yż  to jest jedyna kon­
trola Zakładu przez ubezpieczonych.

których delegaci w dzisiejszym stanie 
rzeczy niKogc nie reprezentują. Bar­
d zo  dziw ne jest, że  spraw ozdanie Z. U. 
P  U . za rok 1930 nie jest przez nikogo 
podpisane.

Sprawy emerytalne na tapecie
P ra cow n iczy  komitet zaw iązany w  

celu obi omy em erj ur i św iadczeń z ł o ­
ży ł na ręce pana premiera, 
w icem arszałka sejmu p. Polakiew icza, 
jako referenta i członka kom isji bu­
dżetow ej i cz łon kom  parlamentarnej 
grapy pracow niczej następujący me­
m oriał:

Św iat p racy  stoi nieugięcie ma sta­
nowisku munaraszainoścl praw  naby­
tych. Zasada ta stanow i podstaw ę o- 
becnego porządku rzeczy  i nie w ym a­
ga z naszej strony szczególnego uza­
sadnienia. U staw y w y że j w ym ienione 
a w  szczególności ustaw a pozbaw ia­
jąca pracow n ików  pań stw ow ych  do­
brze nabytych praw  em erytalnych po­
nad w szelka w ątpliw ość niezgodne są 
z p ow y ższą  zasadą i dlatego nie po­
w inny one w  tej form ie w e jść  w  życie . 
Świat p ra cy  pilnie śledzi bieg w ypad­
k ów , k tóry  m oże doprow adzić d o  ana­
logicznej zm iany norm  obecnegu  u- 
stroju gospodarczego.

Intencja projektu rządow ego o og ra ­
niczenie praw em erytalnych pracow ­
ników państw ow ych  ma b y ć  koniecz­
ność zaoszczędzenia dla Skarbu P ań­
stwa 30 m ilionów złotych . W edług  na­
szego głębokiego przekonania w sze l­
kie fragm entaryczne (rozstrzygnięcia 
bez gruntowniejszei przebu dow y bu­
dżetu P ańsfw a , me usuną istotnych 
trudności, które w k rótce  pow staną z 
now ą silą. W  zrozumieniu pow ag: sy­
tuacji, jaką przeżyw a  Państw o, w y ra ­
żam y naszą g o to w o ść  pozytyw n ego 
współdziałania w  opanowaniu trudno­
ści budżetow ych  pod warunkiem. . że 
praw a dobrze nabyte j zasady zaopa­
trzenia em erytalnego pracow ników  
państw ow ych  naraszone obecnym  pro 
jektem  ustaw y pozostaną bez  zmiany, 
jako jedyne trw ałe podstaw y ich egzy ­
stencji.

H S B B S E m n a a B n H

Kaucje pracowników 
przestaną być żerawókienr.

Znane są pow szechnie r liczne nadu­
życia  z  kaucjami pracow niczem i, zwal 
czarne których napotyka wielkie trud­
ności z jednej strony z pow odu łatw o­
w ierności i dużej podaży  pracy  w śród 
bezrobotnych , oraz braku odpow ied ­
nich przepisów  praw nych —  z dru­
giej strony.

D ochodzenie słusznych pretensyj 
przez poszkodow anych  na drodze są­
dow ej, za zw ycza j b y ło  spóźnione, b o ­
w iem  w  tym  czasie niesumienny przed 
siębiorca lub zw y k ły  aferzysta zdążył 
zebrane pieniądze odpow iednio „u lo­
k ow ać".

To też z uznaniem należy pow itać 
in icjatyw ę czyn n ików  miaro dam ych 
w  kierunku w ydania specjalnej usta­
w y, reguhi'4ce j na przyszłość  sposób 
pobierania Kaucji od  pracow ników . 
G łów na zasada projektu ustaw y jest 
przepis, iż  kaucje w oln o  pobierać jeay  
nie od  pracow ników , m ających do czy  
Hienia z  finansami p-zedsiębiorstw a, 
jak n .p . kasjerów , inkasentów it . d. 
Pozateim zabrania się użycia  kaucji, 
jako kapitału zak ładow ego lub obroto­
w ego, natomiast kaucja musi b y ć  z ło ­
żona ao banku jako depozyt. P raco­
daw ca  m oże pod jąć kaucję tylko na 
podstaw ie w y -ok u  sądow ego w  w y ­
padkach kiedy pracow nik soow oduje 
snratę ze sw ojej w iny, jak u p. noueł- 
nionie defraudacji
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4f D W IE  DEPESZE.
(Za  rozw iązanie 4 punkty).

W . LUSIU!
K O Za  T W A .

P A !
J. R . #

Kto ciekaw  z  „d ep eszy " się dow ie,
Że jest w niej ukryte przysłow ie .
A nawet, gd y  cel już posiądzie, —
T o dalej wciąż... szukać coś będzie.

Janek Reiss.

W  odpowiedzii p. Jankowi nadesłała 
jego sym patyczna koleżanka nastę­
pujący telegram : *

R O Z. JANKU*
TO  NIE t a :.

P a ! _
L  S.

T ym  razetr nie p rzysłow ie  
Nam treść „telegram u" tu pow ie,
Lecz tytuł utworu SzeKspira 
Kto ciekaw , niech z  liter dobiera.

' Lusia Sctaalar.

2. ZA ŚP IE W A JM Y !
(Za rozw iązanie 3 punkty).

C zasy to dzisiaj mamy, czasy,
Bieay aw a-czw aria  rośnie w ciąż  
1 cztery  b łog ość  jam tak łasy 
Z n iew ygód  wiję się jak w ąż —

T o  jednak p ierw szej k lasy1 
S iedem -cze piosnkę tąż:.

R az-drrg łe-trzecie
T o  coś jak Eden, 
Raz-drugie-trzecie 
T o  czwarte-jeden

Kochanka polna krasi

G d y  p lerw sza -d irga
Chwiia nadchodzi.
G dy pierw sza-druga 
O śm -trzy w kręg wschodzi 

Ona pięć-seli nasi

A w ięc  niech ży je  
Ten cudo kwiat,
A w ięc  niech ży je  
T ysiące  lat!...

C hoć niby szósta drży  paląca, 
K ryzys kieszenie m oje żre,
O dalszą drugę-dziew ięć w rząca 
W  żołądku walka tcczy  się —  

Jam oełen jest gorąca,
W ięc  nucę s łow a te:

Raz-drugie-trzecie 1 t. d.
Henryk Radowleckł.

3. LITER Ó W K I.
(Za rozwiązanie 3 punkty).

Do w yrazów , oznaczonych  pod „a “ , 
dodać w  odpow iedniem  miejscu po je­
dnej literze i u tw orzyć w yrazy , ozna­
czone pod „b “ .
1. a) B ardzo lubią go dzieci, 

b) Patrz, oto piłka leci...
?. a) W  alfabecie się znajdowała, 

b) Przed nami dziś droga niemała...
3. a) Odległy, nie sięga nieba ,

b ) Zbrodniarza tam zamknąć potrze­
pią...

4. a) Napij się niwa, m ój bracie, 
b ) Jak zaśpiewa, posłuchacie...

5. a) Ścina g łow y  bez litości,
b) T o gra w karty a nie w  kości...

6. a) Dzisiaj lek to bardzo drogi, 
b) Z n iszczył zooża  ca łe  stogi...

7. a) Na niej chętnie spoczyw aC e. 
b) Jej sw e życie  zaw dzięczacie...

8. ął Dom b oży , rodzai kościoła, 
b) T o  kom edyjka w esoła...

9.)a1 Rybak w nie łow i w ęgorze.
b j W  letniej nie u jrzysz ich porze..

Ludwik Perlberger.

4. AKTUALNA KRZYŻÓW KA M OŻLIW A. -  DO ROZWIĄZANIA.

(Za r o z w i ja n ie  4 punkty.).

Według niżej podanych określeń na 
leży znalezć szereg wyrazów pozto 
wych i pionowych i wpisać je w od 
powiędnie, cyframi oznaczone pola.

Litery znajdujące się na obwodzie pro 
srokątu, czytane w kierumcu wskazów 
ki zegarowej, począwszy od gomego 
pola dadzą rozwiązanie, f

Znaczenie w y ra z ó w :

P oziom o. 8) Zairnek w  jęz. mar­
tw ym , 9) materja jedw abna, 10) przy i- 
mek, 11) p ilsk i artysta film ow y, 12) 
żona Kronosa, lń) imie męskie, 16) 
o b job ion y  pień drzew a, 19) narodo­
w ość. 26) święta księga żydow ska , 22) 
rodzaj,nik francuski, 23) spółgłoska fo 
netycznie, 24) g łośny pisarz fran­
cuski, 25) rodzaj pow ozu . 26) kawior, 
28) kadź, 29) zaimek osob ow y . 31) 
p ierw :as:ek chem., 32) p izyim ek, 34) 
gra hazardow a zdrobniale, 36) zaim ek.

P io n o w o .  ,1. Spółgłoska fo n e t y c z n ie ,  
2 ) s to l ic a  Italii, 3 )  r z e k a  w  N ie m c z e c h

w spak, 4) nura w spak, 5) gw ałtow ne 
falowanie w od y , 6) gatunek palm y. 7) 
litera fonetycznie, 11) ogród  o w o co ­
w y , 13) imię artysty film ow ego, 15) 
p ó łw ysep  w R osji, 17) przyrząd spor­
tow y. 18) imię skandynaw skie, 20) za­
imek, 21) bóstw o  egipskie, 24) jedna z 
w ysp  Jońskich. 25) choroba zakaźna, 
27) litera grecka fonetycznie, 28) opał 
30) bożek  wdat.ru, 31) krzew  kw itnący 
na w iosnę, 33 za-mek łaciński, 35) żeń­
ski zaim ek wskaziujący, 36) inicjały 
bohatera polskiego.

Olga Spodaiyk.

P o w y ż e j podajem y dalszy ciąg za­
dań objętych  „Turniejem  meustaja- 
cy m “ . 2a  popraw ne rozwiązanie każ­
dego z nich przewidziana jest pew na 
ilość punktów, którą co  3 tygodnie su 
mujem y i rozdzielam y pom iędzy ucze­
stników . D ztsięć osob, które kalem o 
uzyskają największą ilość g łosów , 
otrzym a każda po  jednej w artościow ej 
i pam iątkowej nagrodzie w  postaci 
u tw orów  beletrystycznych  (do w yb o­
ru). Nagrodzeni autom atycznie tracą 
uzyskane punkty, a innym w dalszym  
ciągu doliczać Jsie będzie, stosow nie

maisaaEHa

do poprawności rozwiązania aż do 
skutku t. zn. uzyskania nagrody. W  ten 
sposób każdy nawet pocz?'kujący sza 
radzista może zdobyć sobie miły upo­
minek.

* * *
Rozwiązania zadań z bieżącego nu­

meru należy nadsyłać do 11 marca b. 
r. włącznie. Obowiązuje data stempla 

j pocztowego.
W szelką  korespondencję dotyczącą  

działu rozry w k ow eg o  należy adreso­
w a ć : „S ło w o  P olsk ie" L w ów , u l  Z i- 
m orow iczą  15. R ozryw k i um ysłow e.

ZADANIE L. 95. 
Sdturnin Lim bach, L w ów .

(O ryginał „S łow a  P olsk iego1'.) 
C zarn e : Kf6 , H e7; (2).

B ia łe : Kł.6 , Hh5, W e5, Q d8 , P f7 ; (5). 
Sam om at w  4 posum ęciacn

ZA D a NIE L. 96.
Satuj-nin Lim bach, L w ów

(O ryginał „S łow a  P olsk iego".) 
C zarn e : Ke3, W e 4 ; (2).

B ia łe : K e l, Hb2, W :e 5 . g4. P e2 ; (5). 
Sam om at w  4 posunięciach.

P A R T JA  L. 4

[ grana w  mafchu B ogoh ib ow — Spielmaa 
na Sem meringu pod W iedniem  

w  styczniu 1932.

RO ZW IĄ ZA N IA  ZADAŃ Z Nr. 7.

1. Bałam ulka. Grunt to forsa, W y ra z y  
p om ocn icze : O grom , trefl, humor, ankra, 
stosy , potraw a.

2. hoK us-pokus. Kotara, makata, po­
duszki, ekran, patefon, tango.

3. Na w eso ło . Lotnik, s— kraj. P otop , 
d a ło  z łożon e  (z 2  osób ), policjant m orska 
choroba.

4 \Y odpow iedni na „B ard zo  łatw ą
k rzy żó w k ę -1. P io n o w o : Nike, traf, mnie, 
rada, arena, saper, Iran, O w id, Ik, syit, 
Bi.a, Tut, tron, as, Ada, Zan, opera, Juras, 
Ola, L ya, A rc, Uim, ora, Spa, kra, tak, 
Jan, O chs, pasta, Orion, Naat, tuz, meer, 
ocet, ans, lęk, mai a. Cisa, ci, Prut, fara, 
S. A .; p oz iom o: Mir, as, Iro, Inkas, brat, 
tiaw a , od, al, Anet, on Ai, opal. Fu, ar, 
on, knut, ile, yard, ia, Ur, spór. Ran, arja, 
om , P o . atak. Aa, o c , aerl, A. WL ul. 
C eres, stok, trasa. Rut. an, ara. M otto : 
A  k iedy  nie potratisz nie pchaj się na afisz.

O D PO W IE D ZI REDAKCJI.

38. W P . W ł. Bienlarz. P om ysł żartu ry ­
sunkow ego m ożliw y  do przyjęcia , w y k o ­
nanie słabe. Jeśli Pan godzi się na prze­
róbkę, zam ieścim y.

39. W P . St. Chlądow na N adsyła nam 
Pani zadanie, które tu podajem y w  w y ­
jątkach. O tóż jakiś zaw iany m ężuick w ra ­
ca do domu. do ż o f i j,  ktńrą zastaje w  o b ­
jęciach  trzeciego. Dale! r y n r m : On do 
łóżka się dekuje, lecz n iepew ny w ychodzi 
I znow u cztery  nogi rachuje. Jedna moja, 
jedna Kasi. jedna m o,a jedna Kasi. Zado­
w o lon y  ciggle myśli, że są ty lko d w oje  
Żona d iż y  wskutek tei sfery, a on znów  
licz y  trzy 1 cztery , bo  tak dzieje sic  na

św iccie . C z y  dom yślił s.ą, że  jest ktos 
trzeci?  Z gadnijcie ' —  P rzyznajem y, ze 
naszym  Czyteln ikom  rzeczyw iście  trudno 
będzie odgadnąć, c z y  Pani „boh a ter" się 
dom yślił, c z y  nie. Trudniej jednak będzie 
edgadnać, d laczego Pani. po złożeniu f na­
pisaniu tego zadania, jeszcze ż y je ?

40. W p . St. S °k °ło w sk a . H om onim y b a r­
dzo p om ysłow e, zam ieścim y.

41. W P , M. F latzker. Z  konikówkii sy ­
m etrycznej nie skorzystam y. T eg o  rodzaju 
zadania uw ażam y za zb y t szablonow e.

42. W P , N. O chs. B ra w o! „Szarada 
zim ow a" i „Z  miast polsk ich" to  bardzo 
udatne zadania. Żarcik reb u sow y  nie nad­
zw ycza jn y . Serdeczne życzen ia  szczęśli­
w ej i w esołe j zabaw y na nartach!

43. W P . J. Z a leszczyck !. K ołów ka  bar­
dzo pom ysłow a , „W y s k o k i"  mniej cieka­
w e. Zatrzym ujem y „K o łó w k ę " i „G lobus".

41. W P . O . Spodaryk. Ma Pani rację. P o ­
m yłkę przy najbliższej okazji sprostujem y.

45, W P  W . R eiscr. N ow o nadesłane za­
dania m ało pow ażne, nie nadają się do 
druku.

1 . d4, eo
2. c4, S fd
3. Sf3 d i.
4. 8c3, G e?.
5. UgJ , C-0.
6 . e3, CC4.
7. G xe7, Hxe7.
8 . He2, Sxc3.

9. Hxc3r c6.
10. G d3, dxc4.
11. G xc4  b6 .
12. r 4, a5.
13. b5, cxbS.
14. G xb5 Gh7.
15. 0 - 0 - 0  ? ?  Gxt3.
16. g2xt3, H g 6 +  i

NASZE ZAD ANIA.

Dzisiejsze zaaania należą do typu prac 
znanych w  literaturze zadaniow ej pod na­
zw ą „m iniatury". W rriniatu ze  Mczba fi­
gur nie przekracza 7 figur. R ozw iązania 
p ow yższych  zadań nadsyłać należy d<t 
dnia 15 marca b. r. vt łącznie.

Białe pod da ły  się, gd yz tracą Gierm ka 
b5.

P o w y ż sz a  partja dow oazl, że  naw et 
w ie lcy  m istrzow ie mają chw ile s ła b o śd  i 
robią b łędy, k tóre w  grze  przeciętnego 
amatora są do nie pom yślenia!

Jak w iadom o, m ecz zak oń czy ł się nie- 
spoćz iew an  m z w jc ię s tw e m  Spielmanr.a 
314 do 4)4  (3 part je rem is).

Z SKRZYNKI SZA C H O W E J.
W, H ausnerowa, L w ó w . P isze Pani ca ł- 

k k m  niesłusznie i złośliw ie , że zadanie Dr. 
R d u cia  tL. 69, jest nierozw iązalne po 
1... g X f3 . Podajem y w  notacl! zadanie Dr. 
Rducha z rozw iązaniem : B ia łe : K il, W c 6 , 
G :c3 , h l, S :c5 , d3. P :a2 , 06  d6 , -43; ( 10). 
C zarn e: Kb5, P g 4 : (2). M at w  3 p oru rię - 
ciach. R ozw iązan ie : 1 Ghl—f3!! g X f3 :
2. SJ3— ;5 ! 3— f2 ; 3. Pać mat. Jeśli
...1. K c4 ; 2. Q e2! K X c 3 : 3. Se4 mat i t. d. 
Zatem zadaniu jest rozw iązalne!

P isze  Pani w  dalszym  cią gu : .N ieblcle 
gońca  B iałych  jest „naciąganiem " dla roz­
wiązania. R ozw iązan ie , pocane w  numerze, 
sztuczne i dopuszczalne w  grze  partacza." 
W  końcu pisze P ani: „N aw et w ybitni sza­
chiści na m oją prośbę nie m ogli znaleźć 
rozw iązania log icznego ."

Zaznaczam y, w brew  twierdzeniu Pani. 
żc zadanie Dr. Rducha należy do jednych 
z lepszych  zadań, zam ieszczanych  na ła­
mach naszego działu. Na p rzy sz łość  w ięc 
radzim y skrupulatniej rozw ią z y w a ć zada­
nia bez p om ocy  „w ybitn ych  szach istów ", 
g d yż  naw et mniej w ybitn i nadesłali trafne 
rozw iązanie!

L. Perl, Pnzerayśl. Zadanie L . 69 rozw ią­
zalne. P o  1. G fJ ‘ r X f 3 ;  2. Se5. f2 ; 3. a2 a4 
mat. Nadesłane zadania za słabe do druku. 
R adzim y przestudiow ać kilka dziel, trak* 
tujących o  zadaniach.

Dalsze odpowiedzi w nast. numerze-i
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Każdy iiumer dowodowy liczy sią 
25 groszy.

1 V I
13-19 n a r n  1932 (Rotjnda do 20 marta)

IM FR fcZY  S P E ld lf lN iS :  
Wysiawa mebli / Wystawa reklamy / Spe­
cjalna wystawa nowoczesnych naszyń do 
gotowania na gazie / „Elektryczność w go­
spodarstwie (Mniowem “ / Sal«n futer / 

Wiedeńskie modne trykotaże

Wystawa budowlana i budowa dróg / Wy­
stawa artykułów apożywctych i delikate­
sów / Specjalna wystawa Burgenlandzka /

„T icbaiczoe nowości i wynalazki"
Pokazy wzorów gospodaroiwa rolnego 

•  i leśnego.

W iza w ,azaow a  n iepotrzebna ! Legity­
m acja T argów  ora z  paszport zagra ­
n iczny u p ow sżn  ają d o  przekroczen ia  
granic Austrji Zbędna jest rów . ież 

zech osłow a ck a  w iwa tran tytow a. Z na­
czna zniżka cen na po<sk.ch, niem ie­
ckich. czecn os łow a ck ic li i au trjackich 
kolejach  oraz  na lim ach loin iczycn . 
W szelkie in form acie oraz  legitym acie 

T a rg ów  (n o  z ł 8. -  ) w
Wiener Mp s ĉ - A. G. Wien VII.
podczas Targów  Lipskich również w dziale 
inform acji w Austriackim Pawilonie W ysta­
wow ym  oraz w  honorow ych przedstawiciel­
stwach we Lw ow ie: Austriacki Konsulat, ul. 
Sykstuska 3>, Radca Kom ercyjny Oskar Fa­
bian, ul. L cg jonów  5, Polskie Biuro Podróży 
„Orbis* Sp. ł o . o., Gródecka 83, Szpitalna 1. 
PI. Msrjacki 8 . Międzynarodowe Tow. W ago­
nów Sypialnych, plac"H alicki 15. 521

G SSPOJA .CZf, WPRZYU/KE i KWIATOWE 

POLECA SKŁAD NASION

Edmunda Miedla
WE LWOWIE, W.. RUTOUBKltGO L . 3

Cenniki s z cz e g ó ‘ ow e  ilustrow ane w y­
syłam  na żądanie 51 ó

NflRłĘOZ'fl OGRODNICZE w  W .ELKIM  
I YB O .iZE STALE NA SKŁADZIE.

W I E L U  A  Z N I Ż  f i  A  C E N !
w RESTAURACJI „HiCJENA" 3-go Maja 19. § i

O b j a d y  m i ę s n e  l u b  j a r s K i e  z  3 - c h  * l a ń  z l*  1 €»5  
„  w  a b o n a m e n c i e  »» ł , r  O

K o l a c j e  z  a w ó c h  d a ń  t» 1 * 2 0

bo obiadu i kolacji wielki wybór potraw mięsnych i jarskich.

id !'* (-OK Z A tO ?
1 9  0 7

>

W Y d d Ż M O k C  
D.WK Ur POłNAUd 

(BtBPNYM

WYTWÓRNIA MEBLI ZELAŁNrCH i M01IĘZ.

W07hC2VSSKI Lwów f S I S !j A K

ZIOŁA LECZNICZE
w edług przep isów  sław nycn lekarzy p rze ­
ciw  ch o ro b o m  żoiąd k a , kiszek, płuc, ner­
w ów , w ątroby, nerek, pęcherza, h e m o ro ­
idom , upław om , o b s ir u k c .,  kam en iom  ż ó ł ­
c iow ym , kaszlow i, astm ie, błędnicy, s k le r o ­
zie , artretyzm ow i, reum atyzm ow i pic. Ż ą ­
dajcie bezpłatnej broszury pouczają­
cej: l i  A dres: Liszk i —  Apteka. 62t

POPIERAJMY CELE T O W A ­
RZYSTW A SZKOŁY LODOWEJ.

P r z e t a r g  o f e r t o w y .
Zakład U bezpieczeń  P racow ników  U m y­

s łow y ch  w e  L w o w ie  ogłasza  przetarg 
o fe r to w y  na wykonanie ro b ó t: '1

1) zduńskich,
2) malarskich i lakierniczych,
3) szklarskich,

w  dom ach w zn oszonych  w e  E w ew ie  przy 
u!. M ałachow skiego 2 (G óra Kadecka) i 
ul. Bilińskich boczna.

tudzież robót posadzkairskich w  dom ccli 
przy  ul M ałachow skiego.

K osztorysy  ślepe na rob oty  w  dom ach 
przy  ul. M ałachow sk iego 2 o trzym ać m o­
żna w  biurze k ierow nika b u d ow y  p. inż. 
Taaeusza S roczyń sk iego , ul. M a łach ow ­
sk iego . 2a, B lok I brama VI m. 7, cod zien ­
nie o a  godziny 10— 11, za opłata Zł. 2.— , 
zas na rob oty  w  dom ach robotn iczych  w  
biurze kierow nika b u d ow y  p. inż, Tadeu­
sza  W rób la  p rzy  ul. Senatorskiej l ia ,  co  
dziennie od goaz. 11— 12, za opłata Zł 2.— 
za egzem plarz.

O ferty  w  zalakow anych  kopertach w raz 
z wadjum  w w y s o k o ś c i:

w  dom ach ' przy  ul. M a łach ow sk ieg o : na 
ro b o ty  pc sadzkarskie Zł. 900.— , uQ roboty 
zduńskie Zł 2.500, na -roboty małarskfe i 
lakiernicze Zł. 700.— , na rob o ty  szklarskie 
Zł. 300.—  ;

w  dom ach przy ul. B ilińskich: ba roboty 
zduńskie Zł. 2.400, na rob oty  malarskie i 
lakiernicze Zł. 750.— , na ro b o ty  szklarskie 
w  dom ach Zł. o00— ,
dla każdej b u d ow y  oddzieln ie w- go tów ce  
lub w artościach , określonych  w  załączniku 
do „W aru n k ów  O góln ych ", należy składać 
w  biurze Zakładu w e  L w ow ie , ul. P iekar­
ska la  do oma 7 m arca b. r. godzina  11 
przedpołudniem , poczem  nastąpi kom isyjne 
otw arcie  ofert w  obeenośoi oferentów .

Zgłoszenia  dod atk ow ego  opustu od  o fe ­
row anej ceny p o  otw arciu  rozp ra w y  prze­
targow ej pow oduje  w ykluczen ie o ferty  o d  
rozpatryw ania.

Zakład zastrzega sobie dow olny w y b ó r  
oferty-, w zględnie n ieprzyjęcie żadnej 
o ferty . 64?

Zakład Pensyfciy dla Funkcjonariuszy 
jako

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ P R A C O W N I­
KO M ' U M Y SŁ O W Y C H .

Prezes: Dyreku.r:
Dr. W . Stesłowicz. Józef Zawadowski.

HIT MA WINA HAD~WĘGRZYNA
do p o w r o c e  z W ę g ie r  o fe ru j"  S zam oro - 
dner arom . zl. 3 5  —6 5u. T oi.a j S zam oro- 
dner z ł. 5 .— L  8 .—, T okajsk ie  słod , zł. 
h.—  io lu. , Stare T ok a je  zł, 12.— o o  24. 
T. C le ilif isk l Przem yśl— L w ów , 3 Maja 5.

649

Tani Tydzień 
Książki

od  2 2 M do  5/1V
\W KSIĘGARNI T. S. L. 
LW ÓW  -  BATOREGO 
= =  32, teł. 51-80 s=S

i mmKStaz
p o  te n a ch

Z N I Ż O N Y C H  

o d  3 0 %  d o  8 0 %  z n i ż k i

K atalogi b ezp ła tn ie . 645

P O S A D  P O S Z U K U J Ą

KRAWC7YNI
szuka szycia  prywatni'* 2 z ł czlenn ie. LU 
sty 0 ' A Im inistracii .L e o tyna ' .  ______59s

RUTYNOWANA
Krawczyni pos , ukuje za jęcia  w  dom u ort 
w atnym. Adm. Sł M ar a,  64o

GOSPODYNIĘ WIEJSKĄ
pielęgniarki n em ow ląt, ireblauki, Francuzki, 
rdwie w e  L w ow ie ) N iem ki p o le cz  B iuro 
M arji R cchter, L w ów , C h m ielow sk iego  9, 
ic le fon  60-24 642

S P R Z L D A Ż

FORTEPIANY
stro ję  trwale W ojn arow icz , plac H alicki 7. 
drugie piętro, le w o .  612

KAMIENICA
s łon eczn a  w e L w o ie d o  sprzedania, Sta­
nisław  Abl, L eg jon ow  11. 552

WSTĄP! PRZEKONAJ SIĘ!
Kapv firanki ręcznei robotv od  zł. 11. 
koronk i 9 gr., tabletki 28 gr.- brokatv o ć  
zł. 7 80. Ceny zdum iewa ą co  niskie W ytw ór- 
nja F r g " leh L w ów . SyksmUta 21._______ 261

~ZA.4ZĄD LASÓW-
B arszczow ice  ( tś i L w o * e :n  sprzeda je  
ICO. OJ d ob orow ych  dwuletnich siew ek  s o ­
sny zw yczajnej ora z  Banki 20.000 je d n o ro ­
cznych  s iew es  akacji 3000 siew ek  ueon 
c zerw on ego ._________________________________6f 9

GRAMOFON
w alizkow y, marrti zagranicznej w dobrym  
stan.e oraz L in g u a  o c n e  kurs języka an 
g ielsk iego i francuskiego ewent. w-roskiego 
kupię o.iazy  nie. Zgl p o a : „G o tó w k a ' d o  
Adm inistracji. 605

FURTEPIAN
„Stingla" n a jtosk on .ilscy  m odel n en w yk le  
w ysokiej jakości zainteresow anym  w skazuje 
s łyszeć g o . Cena okazyjna  sprzeda c k 'e -  
niarski, K opernika 26 657

SEaRETARZYK
antyczny w u obiyrr stanie -upię. Z g ło szę  
nia w Adm inistracii p od  „G o t ó r k a  630“ .
 __________________________________ 630

ARTYKUŁY
toa letow e, gąbki, w atę opatrunkow ą i 1 gni- 
nę p o leca  D rogerja  K oleżań skiego, ul. Ba- 
to reg o  34 a.____________________________ 318

Ł0ZKA
i M aterace oraz m ebie w sze lk iego  rodzaj i 

p o le ca  o o e cn ie  na aniej na r a ty  
Stall i Ska, L w ów , Kazim en ow sK a  28. 
_______________________________________________273

PIES
„B ernardyn" 6-m  esi czn y do sprzedani* 
W ia d om ość : ul, H ofm ana 14 m. 3. 640

I M I E S Z K A Ń  I A

UMEBLOWANY
komfortow, uokój dwuosobowy do wyna­
jęcia  NjbiHaka 24, barter prawy. 622

AKADEMIKÓW
lub studentów  z w yższych  klas gim nazja l­
nych przyjm ie na m ieszkanie z ca lem  utrzy­
m aniem  H elena N ahlikow a, uf. G rottge ia  
1 4. 646

Zmiana lokalu
„ E L F . t T K 0 L Ł / X “  

p l a c  M a r j a c K i  8 .

O B Ł C N I E  §
Z Y B L M I E W I C Z A  3 9  II. p .

L NAUKA I W YCHOW AN IE

Doktoraty i sfadje akademickie
drogą  soecja in ych  k u rsów . D yp lom y  erzy 
ukończen iu  siud jów . — International Aca 
derwic O ff.ce , B otte postale Nr. 524, Bru 

xe lles  (C en n e) B elgja. o33

FOLWARK
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(Ciąg dalszy j
—  W olałbym  narcyz — w trącił Bar­

ry
—  Nie —  zirytow ał się> ooeta. _  Je­

stem pew ny, że pan Bilungs jako cz ło  
wiek obdarzony intuicją poetycką  Doj­
mie to subtelne rozróżnienie. Nie nar­
cy z , ecz żonki1.

—  Ma. pan racię — rzekła zachęca­
n e o Georgina.

—  Uf! — sapnal Billings.
—  C o  ja m ów iłem ? —  zapytał 

W yeth .
—  O elfie —  podpow iedziała wśród 

etektrycznego milczenia Georgina —  
o elfie, tańczącym  w śród  płatków  żon 
kila.

—  Ach, tak. O tóż skowronek płacze 
gorzkiemi, perHstemi łzaimi rozoaczyr 
p łacze i śpiew a tak, że serce o  mało

mu nie pęknie. Śpiew a taJc: „W iosno, 
Wrooosino, duszo W iooo . “

Św iatła zgasły .
— D uszo —  rozleg i sic w  niepoję­

tych naelvcn  ciem nościach zirytow a­
ny, zdziw iony i obrażony glos poety.

—  Z aw tórow ał mu nagły, stłum iony 
ryk  Billingsa.

—  -Piuśó mnie, ho...
Zgaanicpie św iatła  nie w yd a ło  się 

Antoniemu p oczą tk ow o ani dziw ne, 
ani przerażające P rz y  popsutych  ma­
szynach „M organ y" m ogło  sie popsuć 
i dynam o.

— Zairafe steward przyniesie lampy 
—  rzekł głośno. —  Przypuszczam , że..'.

— . Sz! —  syknął ostrzegaw czo  nie­
w idzialny B a rn  i syk ten zgrzytnął 
p o  nerw ach Antoniego jak nóż. —  Sz! 
C oś mi sie tu nieDodoba. Micali 
Tbruinm jest w  jadalni!

R O Z D Z I A l  X V ,

Sztylet.

Antoni, który siedział tyłem  do 
drzwi, w ych od zą cych  na korytarz, nie 
zob a czy ł tego, c o  Barry. M ianow icie,

że  d rzw i uchyliły  się lekko i ż e  ze 
szpary w ysunęła  s,ię ręka, która sięg­
nęła d o  kontaktu i zgasiła św iatło

Znieruchom iał z  przerażenia. C a ło  
jego ok ry ło  się momentalnie zimnym 
potem , a mięśnie uległy paraliżowi. 
Okropne w rażenie trw ało w  jeg o  w y ­
obraźni w ieczność, a w  rzeczyu  ;sto - 
ści —  trzy  sekundy.

U słyszał stuk jakby przew racanego 
krzesła, stłum iony krzyk G eorginy, 
przeraźliw y W yetlia  —  szuranie w  
miejscu, gdzie siedział Billings _  o -  
stry  szept B arry ‘ego, po  którym  prze­
stało szurać —  i w reszc ie  ciężki, 
chrapliw y oddech jakby Billingsa. 
Ten odgłos oddalił się zaraz w  dalszy 
kat salonu.

— Guciu! _  krzyknął Antoni. —  
Gdzie jesteś?

W yciągn ął rękę na lew o, gdzie c ie ­
ci ział Billings i napotkał pustkę Jedno 
czU n ie  o  u szy  jego  odbił się daleki 
szept siostrzeńca:

—  Cicho!
—  Nie m ogąc dłużei znieść czek a ­

nia, w stał z krzesła i w yciąga jąc 
przed siebie ręce, trafił poom acku d o

drzwi k orytarzow ych . C hciał w ezw ai 
stewarda i krzyknąć o  pom oc. Alt 
drzw i b y ły  zam knięte aia klucz, któ 
rego w  zamku nie b y ło . Z  zewnątr: 
dochodził m onotonny szum obojętnegj 
m orza, a w ew n ątrz  w śród  n iew ym ot 
nej c iszy  i  strasznych ciem ności roz 
iegalo sie chrapliwe sapanie.

P o  kilku sekundach Amtoni usłyszą 
coś  w ięce j.

W łaściw ie  nie b y ł to w y ra źn y  od 
głosj lecz wrażenie, jakby ktoś szura 
pow oli noga p o  podłodze.

—  Swiatlci- —  rzekł B arry.   Za
palić św iatło!

Antoni sięgnął ręką d o  kontaktu v 
ramie drzw i, nacisnął i cofnął ją faq 
mentalnie z  okrzvkiem  p ” zerażenia 
Ukłuł się w  polec a koniec ostregc 
narzędzia.

—  W  kontakcie noś się zrobiło.. 
coś... —  umilkł.

—  Zapałk i? —  zapytał B arry  znów 
z  innego kąta salonu —  Niech w uj za 
pali! Predikc!

—  Mam —  odparł Antoni, szukają! 
niezręcznie pc kieszeniach.
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